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K r w  i  W ł ?  p o s i e w  w s c h o d z i .
W iadom ości, nadchodzące zc S try -  

ia. °  napadach bandyckich  Ukraińców, 
uczni starszych klas tam tejszego g im ­
nazjum, ośw ietlają lepiej od w szelkich  
s.ow sytuację poi tyczn o-m oraln ą, jaką 
stw orzyło -w- społeczeństw ie ukrain- 
skiem dojście do głosu żyw io łó w  rad y­
kalnych. W p ły w y  ich  przenikają glę-H f\\r ~ -

w piy i .
boko, przenikają tam , gdzie spodzie­
wają się znaleźć, ja k  w 'd ać, najm niej­
sze skrupuły i najm niejszą odporność. 
Ju ż  oddaw na było  w iadom em , że r u ­
ska młodzież szkolna jest przedm io­
tem stałych oddziaływ ań grup prze­
w rotow ych . R az  w  raz natykano się w 
#~ J ~" ’ a k ła d a ’ '

tcji, mającej' na celu przepoić

, —  w raz natyitano się w
śreonich zakładach n aukow ych  na sla-

akcji, m ającej na celu przepoić 
młode dusze n :enaw iścią i buntem , któ  
ryb y  przesądził o ich nastrojach_ _ * y ja v l l  U 3.
przyszłość. T a k  w ych o w yw an o  zde­
klarow an ych  m alkontentów  i w prost 
terorystów ... N ib y  to  w  im ię „idea 
łów “  narodow o-społecznych. T a k i b y ł 
oczyw iście punkt w yjścia  tej niecnej 
agitacji.

M łodych , n ietkniętych  jeszcze 
przez sceptycyzm , popych ano do cz y ­
nów  n ib y  to „bohaterskich*', lecz prze- 
siąkniętych naw skróś jedną ty lk o  in­
tencją w yw o ian ia  zam ętu  i  unicinozli- 
wienia ułożenia stosunków  w  sposób 
rzeczow y i spokojny. T e ro r  ukraiński 
bowiem  posiada —  jeśli tak  parad ok­
salnie rzec m ożna —  ch arakter zapo­
z n a w c z y .  Jest to strategja nieprzejed- 
natl*j złości, pozostająca na usługach 
Pseudom arzycielstw a, nie chcącego

,opu^ ić  do żadnych  kom prom i­sowa Ł  . .
na" ktń^8Óry r0 zk °P V ^ lre§o . §runr’ 
w iek porozum ienie jakiekol-

m ożliw e. K rw a w y  m ak- 

się w S  U * . ° -  . u b e z p ie c z a
ściu ,i0 ł),rzec*wbo m ożliw em u d o j­
nie tr>p ' czyn n ik ó w  politycz-

jP zy y < h  i do jrzałych  spo- 
jest takich , z k tó ry ­mi

nie
feezme, xo 

łe<Jy n ie
czow o ro7T,..iPy,aw ę ukraińską rze- 

m ożna. A le  z-wo-
„  - -  dla w alki o to  idzie,

ona ty lk o  stała się treścią życia  no­
w ych  pokoleń, które w  ty m  duchu sta­
rają się w ychow ać, u k ład an e  je od 
w czeynych lat na „człow ieka*.

N ik t  nie w ątpi, że takiem  jest na­
stawienie zn ikom ej części U k ra iń có w

Tragiczne zajście.
śledczym  Ł3^ tk( j ch;) J  Urzęjdzic 
berg, oskarżeń s niejaki Kesten- 
kilku tysięcy rfo tv^ dUŻyCi*1 na SUmę

jako świadkiem K ..I.T  i ^ 8 ® sprawie 
b .rg  w paJJszy ć t Ł . .  
dok Kulińskiego, strzelił jC na. w *’  
poczem usiłował popełnić "Jego, 

stwo Obie ofiary p r z e w i e Ś ^ '  
szpitala. Stan Kestenberga jest cięjjT^

Ilość samobójstw w Niem- 
Czech wzrasta.

Lipsk. (P A T .) Prasa ogłasza staty­
stykę, według której" w  pierwszem pół­
roczu rb. popełniono w  Niemczech 
1084 samobójstw na tle sytuacji ekono­
micznej. W  porównaniu z r. ub. sta­
nowi to zwiększenie się liczby samo­
bójstw o przeszło 15  proc.

w M alopolsce W schodniej. Że o lb rzy ­
mia w iększość ludności ruskiej na tym  
terenie chciałaby żyć i pracow ać spo­
kojnie, przeprow adzając te czy inne 
postulaty swe w  m iarę m ożności i 
p rzy  pom ocy m etod w cale nie hajda­
m ackich. Społeczeństw o ukraińskie, 
iak każde, uczy się bow iem  stopniow o 
politycznego realizm u, k tó ry  jedynie 
ziścić m oże prędzej czy później dalej 
idące aspiracje. I to tern bardziej, im 
silniej przeniknie w  m asy, ucząc je 
nietrw onienia bezm yślnego sił i ener- 
gji. N a  to jednak by proces taki m ógł 
się dokonać —  ochraniać trzeba od 
w szelkich nieobliczalnych podszeptów  
n k ty lk o  już św iadom ych lecz bar­
dziej jeszcze m oże p oczynających  d o­
piero dorabiać się p ierw szych  poięć 
i w yobrażeń  polityczn ych , m ających  
zdecydow ać o dalszym  kierunku ich

m yslow ości i w ysiłków . W  tym  celu 
trzeba naw iązać m ądry i m ocny kon ­
takt z m łodym i, zdobyć ich zaufanie, 
trafić do ich sumień. T rzeb a  stanąć 
w obronie dusz niedośw iadczonych a 
płom iennych, w od zon ych  na p o k u ­
szenie przez złych  i bezw zględnych  
doradców .

A le tego niestety um iarkow ane 
żyw io ły  ukraińskie nie um ieją, a 
przynajm niej nie zdradzały się z ta­
ką um iejętnością dotychczas. M łodzież 
jest pozostaw iona sama sob:e i do­
stęp do niej odd ziaływ aniom  elem en­
tów  skrajnych  pozostaje o tw arty . I te 
ostatnie triu m fu ją. N ie  licząc się z 
o fiaram i, upraw iają  swą propagandę 
nieledwie bez przeszkody ze strony
reszty w spółrodaków . T y c h  naw et,
k tó rych  stanow isko jest djam etralnie 
przeciw ne w  zakresie m etod i sposo-

% ostatniej chwili.

Wicepremjer prof. Zawadzki
na wystawie „Tcni Dom *.

(Telefonem - od nooego korespondent!.,
Warszawa. (Sch.) W  dniu dzisiej- | nu w  Prezydjum R ady Ministrów  

szym wicepremjer prof. Zawadzki, j Lechnickiego i wiceministra Spraw  
zastępujący obecnie Premjera Prysto- I W ewn. Korsaka zwiedził wystawę 
ra, w towarzystwie podsekretarza sta- •' „Tani Dom*’.

Poseł niemiecki w Warszawie Moltke
pozostaje na swem stanowisko.

W arszawa. (Sch.). W obec ukaza- j wrócić na swą placówkę warszawską, 
nia si? w prasie pogłosek o rzekomym i „Gazeta Polska** donosi, że wiadomo- 
wyjeździe na dłuższy urlop posła nic- ! ści te pozbawione są wszelkiej pod- 
mieckicgo von Moltkego, który po j stawy, 
urlopie tym  nie miał już rzekomo po i

-------------- o--------------

Nowe plany kanclerza Papena
w sprawie reformy nstrojn Rzeszy.

Berlin. (P A T .) „Niirnberger Ztg.“  
ogłasza rewelacyjne informacje o pla­
nach rządu Papena w związku z za­
miarem reform y ustroju Rzeszy. W e­
dle tych informacyj dotychczasowe 
części składowe państwa pruskiego 
zamienione być mają na prowincje 
Rzeszy o silnie zdecentralizowanych 
atrybucjach, natomiast kraje związko­
we jak Bawarja, Badenja, W irtem ber­
g ia  i Saksonja zachowałyby swój u- 
dzielny charakter a nawet odzyskać 
mają część dawnej niezależności fi-

-------------- o

nansowej. Dziennik podkreśla, żc in­
formacje o tych planach zostały po­
twierdzone w berlińskich kołach. 
Rzad Rzeszy za pośrednictwem swe­
go przedstawiciela barona von Lerch- 
nera miał już nawiązać kontakt z rzą­
dem bawarskim, który wyraz*} goto­
wość poparcia polityki Papena. Kanc­
lerz Papen w grudniu wyjedzie do 
Bawarji. Również minister spraw we­
wnętrznych Gayl zamierza urządzić 
objazd wschodnich terenów bawar­
skich.

Masowe kradzieże w Sowietach.
Moskwa. (P A T .) Krom ka wielkich 

kradzieży i nadużyć na kolejach i 
przedsiębiorstwach sowieckich zanoto­
wała ostatnio szereg nowych prze­
stępstw. W  Leningradzie skazano na 
10 lat więzienia 4 tragarzy za kra­
dzież bagażu pasażerskiego na dworcu 
kolejowym. N a  stacji Czakwa pod 
Bitumem na rozkaz G . P. U . areszto­
wano u  tragarzy i konduktorów, 
którzy w ciągu 6 miesięcy skradli to 
Warów na sumę 40.000 rubli. W

Chulo (Gruzja) w yk ryto  w  rejono­
w ym  Związku spółdzielni defraudacje 
i kradzieże przewyższające sumę 200 
tys. rubli. W  Moskwie odbywa się 
obecnie proces 26  pracowników orga­
nizacji handlowej „M osrop“  o naduży 
cia sięgające pól miljona rubli. Wśród 
oskarżonych są między innemi Kom ­
somolcy. Pozatem odbywa się proces 
22 rządców domów Sokolnickiego 
Trustu mieszkaniowego o łapówki i 
spekulacje mieszkaniami.

bów  działania. Z  tej ostatniej strony 
pojaw i się od czasu do czasu co n a j­
w yżej jakiś m niej lub w ięcej m orali- 
zujący ekstrem istów  artyk u ł, ale to 
pom aga, jak  um arłem u kadzidło. A k a ­
dem icy i uczniow ie ukraińscy nie 
czytają ow ych  w yw o d ó w  kun sztow ­
nych i b ladych  zazw yczaj, czytają 
zato „Surmę** i w słuchują się w bez­
pośrednio rzucane im hasła i w  pod­
stępnie podsuw ane suggestje.

T e  hasła i te suggestje pochodzą 
z ow ych  kuźni, gdzie w re niew ia­
dom o nigdy przez kogo błogosław io­
na praca, zdążająca do utrw alenia za­
m ętu. O na znajduje sobie dojścia do 
m łodych, ile razy  zechce i gdzie ze­
chce. I urzeka ich  w yobraźn ie i znię- 
praw ia ich serca I rzuca w  nie po­
siew k rw a w y . Pos;ew  ten w schodzi 
co raz bujniej, w schodzi n ietylko  jako  
um iłow anie p o lityczn ych  gw ałtów , 
lecz jako zw yczajna zbrodnia. B o  
kiedy raz zachw iano podstaw y m o­
ralności, istota ludzka spadać zaczyna 
po rów n i poch yłej co raz niżej. T a k a  
też p erspektyw a otw iera  się przed co 
raz liczniejszym i zastępy m łodzie­
ży ukraińskiej. Stoją one dziś na 
skraju  przepaści. I od stoczenia się^w 
nią p o w strzym ać je m oże ty lk o  zde­
k larow ane stanow isko tych , co O ju ­
trze swego narodu m yślą roztropnie 
i . uczciw ie, rozum iejąc, iż droga do  
tego ju tra  nie prow ad zi przez znik- 
czem nienie dusz i band yckie w y c z y ­
ny. C ó ż , że zasłaniają się one patrio­
tyzm em ?! N ie  zm ienia to  ich n atury, 
i, co gorsza, me zm iem a skutków . 
C ała ideologja ukraińska jest w tej 
chw ili pow ażnie zagrożona. M łodym  
podaje się ją jako  rozkładającą w szel­
kie zdrow ie m oralne —  truciznę. I 
tak będzie dalej, jeśli burzę kn u jący 
nie spotkają się z k atego ryczn ym  
sprzeciw em  ze strony tej części w ła­
snego społeczeństw a, k tóra  posiada 
w  pełni całe poczucie odpow ied zialno­
ści n ietylko  za losy „sp ra w y  ukraiń- 
sk iej“ , lecz przedew szystkiem  zb ioro­
w ej duchow ości sw ojego plem ienia, 
k tó re j jakość istotna stanow ić będzie 
przedew szystkiem  o jego w szechstron­
nych m ożliw ościach. A le  na to trzeba 
raz zdecydow ać się na rzucenie śm ii- 
lo rękaw icy  radykalizm ow i i p rze­
m ów ienie do sw oich z całą siłą własnej 
w oli i w iary  jasno, śm iało, w yraźn ie... 
nie półgębkiem . T rzeb a  postaw ić w ła­
sny dorzeczny, zd row y program  i na­
rzucić dlań posłuch pow szechny.

Ujęcie szajki złodziei 
samochodów.

Lipsk. (P A T .) Długotrwałe poszuki­
wania policji kryminalnej doprowa­
dziły do w ykrycia w Halle na wielką 
skale zorganizowanej szajki złodziej­
skiej, która w różnych większych mia­
stach niemieckich dokonywała syste­
m atycznych kradzieży samochodów. 
Aresztowano dziesięć osób, których  
dotychczasowym  łupem miało paść 
kilka tysięcy samochodów. N ajw ięk­
szą ilość kradzieży popełniono w  Ber­
linie, który przez dłuższy czas stano­
wił centralny ośrodek w ypraw  zło­
dziejskich tej szajki.
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Zwycięstwo ludności polskiej
na Śląsku czeskim i Morawach

przy wpisach szkolnych.
(Korespondencja własna  „Gazety Lwowskie j*').

Czeski Cieszyn, 12 września 1932.

R ezu ltat w pisów  szkolnych  w bie­
żącym  roku jest żyw ym  dow odem  d o­
statecznego uśw iadom ienia ludności 
polskiej w  C zech osłow acji o swej 
przynależności do N a ro d u  polskiego.

R ezu ltat tern radośniejszy i godjay 
uw agi, jeśli się uw zględni w ysiłk i prze­
ciw nego obozu.

W  okresie przed w pisow ym  Z a rzą ­
dy T o w a rz y stw  G ó rn iczo  H u tn iczych  
zastosow ały restrykcję  i zw aln iacie z 
pracy  przedew szystkiem  tych  rob otn i­
k ó w , k tó rzy  dzieci sw oje posyłali do 
polskich  szkół lub p rzyd zie la ły  im 
pracę ma kopalń ach odległych od ich 
m iejsca zam ieszkania. T rzeb a  b yło  
rzeczyw iście  w ielk iego h artu  ducha i 
uśw iadom ienia narodow ego ludno­
ści polskiej, rekrutu jącej się w yłączn ie 
z w arstw  rob otn iczych , a w ięc ekon o­
m icznie zależnej, b y  nie załam ać się 
pod w p ływ em  niebezpieczeństw , za­
grażających  duszy dziecka polskiego. 
Pom im o tych  w y ją tk o w o  trudn ych  
w aru n k ó w , Po lacy  zw ycięska p rze­
trw ali tę now ą próbę ogniow ą, o czem  
św iadczy ddducni w y n ik  w p isów  do 
szkól polskich  w  bieżącym  roku  szko l­
n ym , k tó ry  w  zestaw ieniu p o ró w n a­
w czym  przedstaw ia się następująco:

W  szkołach lu d o w ych :
Powiat R o k  1931/32

F rysztat 3-998 3 .907
C ieszyn  C z . 6 180  6.395
F ry d e k  169  17 4
M o r. O straw a 17 5_____ i_£9

R a z e m  10 .5 2 2  10 .625
W  szkołach w yd zia ło w ych : 

F ryszta t 832 1.028
C ieszyn  757 889
M or. O straw a 94 1 1 3

R a z e m  1.683 2.030
W  szkołach średnich: 

Clm m azjum  polskie
w  O rłow ej 393 426

Sem inarjum  nauczycielskie
w  Śl. O straw ie ______ 53_______ 53

R a z e m  446 4.70
Z  pow yższego zestaw ienia c y fro w e ­

go w yn ik a , że do szkół ludow ych  za­
pisało się 10 .625  dzieci czyli o 103

Perski min. spraw zagr. 
w Warszawie.

W arszaw a. (P A T .). W czoraj w ie­
czorem  o godz. 2 1 .5 0  p rzyb y ł do W ar 
szaw y z M oskw y m inister spraw za­
grań  cznych Persji M oham ed Ali Fou- 
ruighi K han, w  tow arzystw ie dw óch 
w yższych  urzędników  perskiego min. 
spr. zagr. O d granicy tow arzyszy ł go­
ściom  radca D ubicz. N a  dw orcu  po­
w itali gości pp. m n. Zaleski, podsekr. 
stanu B eck, szef p rotoko łu  Jy p l. R o -  
m # , szef gabinetu m inistra spr. zagr. 
Szum ią,kowski i w yżsi urzędnicy M. 
S. Z . M in 1 ster perski w raz z to w arzy­
szącemu m.u osobam i zabaw i w  W a r­
szawie jeden dzień jako  gość min. Z a ­
leskiego, poczerni uda się do G enew y 
na zgrom adzenie Ligi N aro d ó w .

Trocki nie przybędzie do 
Piszczan

Praga. (P A T .). W b rew  zapow ie­
d ziom , rząd czechosłow acki odm ów ił 
T ro c k ie m u  zezw olenia na p rzyjazd  do 
C zechosłow acji, celem odbycia  kuracji 
w  Piszozanach. Pow odem  tego jest nie­
w ypełn ienie przez T ro ck ieg o  w aru n ­
ków , postaw ionych  mu przez władze 
czechosłow ackie. M . in. okazało s'ę, 
że T ro c k i nie posiada ważnego pasz­
p o rtu  sow ieckiego, ani też innego.

w ięcej, do szkół zaś w yd zia ło w ych  | 
2.030  dzieci, czyli o 347 więcej niż w 
ro k u  poprzednim . T ak że  i w  2 szko­
łach średnich w zrosła liczba ucanjów  
o  33. N a jw ięk szy  p rzyro st zauw ażyć 
się daje w  szkołach etnograficznie po l­
skiego pow iatu czesko cieszyńskiego, 
gdzie pozycje ludności polskiej są n a j­
m ocniejsze. S tatystyk a  szkolna szere­

gu ostatnich lat w ykazu je , że p o­
cząw szy od 19 29  r. datuje się stale z 
roku  n a ro k  potęgu jący się przyrost 
dz iatw y w  polskich szkołach. O d r. 
19 29  dó chw ili obecnej p rz y b y ło  m ia­
now icie w  szkołach polskich  1.258  
dzieci.

Po ch w ilow ej depresji, sp ow od o­
w anej uciskiem  n arodow ościow ym  w

pierw szych  latach po przydzieleniu  
Śląska do C zech osłow acji, żyw io ł pol- 
sk . zw olna, lecz w ytrw ale  um acnia 
stan sw ego posiadania, odzysku jąc z 
pow rotem  to, co przejściow o znalazło 
się w  rękach  obcych . R o b o tn ik  polski 
p rzetrw ał —  nie u ląkł się gróźb ' prze­
śladow ań ze stron y  pracodaw ców , nie 
dał duszy sw ego dziecka germ anizo- 
w ać ani czechizow ać, w ierząc, że lata, 
w  k tó rych  liczba uczniów  w  szkołach 
ob co język o w ych  w zrastała kosztem  
dzieci polskich , m inęła bezpow rotnie. 
M iejm y nadzieję, że i obóz p rzeciw n y 
uw ierzy  w  tę praw dę, że w szelkje 
starania i w ysiłk i, dążące do w yn ara­
daw iania spełznąć muszą ma niczem, 
a ty lk o  obustronna, zgodna praca dla 
dobra ludności polskiej i czeskiej d o­
prow adzić m oże do pom yśln ych  re­
zultatów  i ustosunkuje przyjaźnie dw a 
sąsiadujące ze sobą n arody słow iań­
skie. K.

T e k s t  p i s ma  r z ą d u  R z e s z y
do przewodniczącego konferencji rozbrojeniowej.

przyszła konw encja rozbrojeniow a po­
zostanie w  tyle w  stosunku do regim u 
rozbrojen iow ego, ustalonego przez 
T ra k ta t  W ersalski i że zasadniczo 
różnić się ona będzie od niego pod 
w zględem  rodzaju i sposobu przepro­
w adzenia rozbrojenia. W  ten sposób 
bezpośrednio stała się aktualna kw e- 
stja, jak  wyjglądać będzie zastosow a­
nie przyszłego regim u rozbrojen iow e­
go do N iem iec. Je st jasnem, że bez 
odpow iedzi na to  pytanie, uregulo­
wanie poszczególnych  p u n któ w  p ro ­
blem u rozbrojeniow ego jest n iem ożli­
we. Zdaniem  rządu niem ieckiego w  
rachubę w chodzi ty lk o  jedno rozw ią­
zanie, a m ianow icie, aby w  spraw ie 
rozbrojenia zastosow ano do w szyst­
kich  państw  te same reguły i zasady. 
N ie m ożna żądać od N iem iec udziału 
w  naradach nad zarządzeniam i roz- 
brojen iow em i, dopóki nie okaże się 
pew ne, że znaleziono rozw iązanie 
rów ności i w  stosunku do N iem iec. 
C h cąc jak najpraw dziw iej ustalić w a ­
runki swej dalszej w spółpracy w  kon ­
ferencji, rząd niem iecki poczynił sta­
rania w  celu uzyskania na drodze d y ­
p lom atycznej w yjaśnień w  kw estji 
rów noupraw nien ia. N iestety , stw ier­
dzić należy, że w ysiłk i N iem iec do­
tychczas nie dały  zadow alających  w y ­
ników .

L o n d yn . (P A T ). N iem iecki charge 
d ‘affaires B ern sdorff, k tó ry  odw iedził 
w czoraj rano m inistra Sim ona, w rę­
czył mu odpis zaw iadom ienia nie­
m ieckiego, doręczonego w  G enew ie, 
donoszącego o tern, że N iem cy nie 
w ezm ą udziału w posiedzeniu biura 
dnia 2 1 bm . D oręczenie odpisu tego 
doi um entu m in. S im onow i m iało na 
celu sprow okow an ie go do złożenia 
ośw iadczenia na tem at niem ieckich 
żądań i ujaw nienia w  ten sposób sta­
now iska W . B rytan ji. Jednakże nie­
m ieckiego charge d ’affaires spotkał 
zaw ód, gdyż Sim on przy jąć  miął je1- 
dynie do w iadom ości ośw iadczenie 
Bernsdorffa.

B erlin . (P A T ). M inister spraw  za­
gran icznych  R zeszy w ysłał w  dniu 14

bm . do przew odniczącego K om isji 
rozbrojeniow ej pism o następującej 
treści.

Im ieniem  rządu niem ieckiego m am  
zaszczyt zakom unikow ać Panu, co na­
stępuje: W  czasie obrad K om isji głów  
nej, które poprzedziły  przy jęcie rezo­
lucji z dnia 23 lipca br. przew odniczą­
cy  delegacji niem ieckiej przedstaw ił 
p ow od y, dla k tó rych  rząd niem iecki 
zm uszony b y ł tę rezolucję odrzucić. 
Jednocześnie przew odniczący delegacji 
niem ieckiej z łoży ł oświadczenie, że 
rząd niem iecki nie m oże uczestniczyć 
w dalszych pracach konferencji, do­
póki me nastąpi zadow alające w y ja ­
śnienie problem u rów noupraw nien ia 
N iem iec. W obec przyjęcia  jednak re­
zolucji, już teraz jest oczyw iste, że

Na niemieckich placówkach zagr.
nastąpią wielkie zmiany.

B erlin . (P A T ). Z m ian y  na niem iec­
k ich  placów kach  zagranicznych  obe 
m ą, w edług doniesień prasy, oprócz 
P aryża, R z ym u  i L o n d yn u  rów nież 
W aszyngton , B ialogród , R y g ę , L izb o ­
nę i M eksyk . O becny am basador nie- j R zeszy, 
m iecki w  W aszyngtonie P rittw itz  m a

ustąpić po w yb o rach  prezydenta Sta­
nów  Z jedn. Ja k o  następcę w ym ienia 
się byłego radcę am basady w  L o n d y ­
nie D ick h o ffa , d yrek to ra  m inisterjal- 
nego urzędu spraw  zagranicznych

Antypolskie wystąpienie
na międzynarodowym

L o n d y n . (P A T ). N a  od b yw ają­
cym  się w  Lon d yn ie 30-tym  kon gre­
sie m iędzynarod ów ki górniczej do 
szło do następującego incydentu :

P rz y  om aw ian iu  spraw y ra ty fik o ­
w ania m iędzynarodow ej konw encji 
w ęglow ej, przedstaw iciel górni k ó w  ho 
lenderskich w ystąpił z ośw iadczeniem , 
że ze w zględu na to, iż R z ą d  polski 
odm ów ił ra ty fiko w an ia  konw encji i 
w skutek tego uniem ożliw ił wejście jej 
w  życie, kongres pow inien potępić 
stanow isko R ząd u  polskiego. M ów ca 
zaproponow ał w  swej rezolucji, aby 
kongres uch w alił w ezw ać poszczegól­
ne organizacje robotnicze, by  te w y ­
w arły  nacisk na rząd y ich k ra jó w  w  
k ierunku  zastosow ania represji prze­
ciw  przem ysłow i w ęglow em u w  P o l­
sce. D rugi punkt rezolucji p rop on o­
wał w ezw anie ekspozytury  górniczej, 
aby ta odm osła się do m iędzynarodo­
wej organizacji tran sp ortow ców  o j 
zorganizow anie bo jkotu  w ęgla polskie j 
go w fornue od m ow y przyw ożen ia  i , 
w yład ow yw an ia . |

W  odpow iedzi zabrał głos prze­
w odniczący polskiej delegacji p. Stań- i 
czyk , k tó ry  ośw iadczył, że czynienie 
R ząd u  polskiego całkow icie odpow ie­
dzialnym  za niewejście w  życie m ię­
dzynarodow ej konw encji w ęglow ej 
b y ło b y  sprzeczne z fak tyczn ym  sta­
nem rzeczy, gdy ż w edług odpow ied-

kongresie górników.
nich postanow ień kon w en cja  w ch o ­
dzi w życie w ted y, k iedy zostanie 
uchw alona przynajm niej przez dw a 
państw a. Ja k  dotąd, oprócz  H iszpa- 
nji, n ikt jej nie ra ty fik o w ał. Z łożenie 
w obec tych  w aru n kó w  odpow iedzial­
ności na R z ą d  polski, uniem ożliw iło­
by dalszą pracę nad raty fikacją  tej 
konw encji. D elegacja gó rn ik ó w  pol­
skich stoi na stanow isku m iędzynaro­
dow ego potozum ienia w ęglow ego. 
Jed n ak  tak długo, dopóki takiego po­
rozum ienia niema, bo jkot w ęgla po l­
skiego b y łb y  sk ierow an y n ietylko  
p rzeciw  R ząd o w i i przem ysłow i w ę­
glow em u, ale przedew szystkiem  'u g o ­
dziłby w  interesy górn ik ó w  polskich .

P. S tań czyk  ośw iadczył w końcu, 
że o ile w niosek przedstaw iciela g ó r­
n ików  holenderskich  nie zostanie w y ­
cofan y, to delegacji polskiej nie p o­
zostaje nic innejgo, jak  natychm iast 
opuścić kongres.

W  konsekw encji tak m ocnego p o ­
stawienia spraw y przez p. Stańczyka, 
kongres o lbrzym ią większością g ło ­
sów odrzucił proponow aną rezolucję, 
ośw iadczając, że podziela w y w o d y  de­
legata polskiego.

W obec tego delegat holenderski re­
zolucję swą w yco fa ł i zapow iedział jej 
wniesienie na posiedzeniu egzekutyw y 
górniczej.

W  tych  w arunkach  z ubolew aniem  
w idzę się zm uszonym  podać do w ia­
dom ości, że rząd niem iecki nic m oże 
p rzy jąć zaproszenia na rozpoczynają­
cą się 2 1  brn. sesję biura konferencji. 
R ząd  niem iecki żyw i nadal przekona­
nie, że, w  m teresie zabezpieczenia po­
koju , niezbędnem  'est radykalne prze­
prow adzenie ogólnejgo rozbrojenia. 
R z ą d  niem iecki nadal z zainteresow a­
niem  śledzić będzie prace konferencji 
i stosow nie do ich przebiegu pow eź­
m ie decyzję w  spraw ie dalszego za­
chow ania się.

Pow yższe pism o m in. N eurath a, u- 
zupełnia b iuro  W o lffa  inform acjam i 
z kó ł m iarodajnych . W edług nich 
rząd R zeszy  nie zam ierza odpow ie­
dzieć na piśm ie na ostatnią notę fran ­
cuską. R ząd  R zeszy  stw ierdza z ubo­
lew aniem , iż nota Francji nie okazuje 
zrozum ienia dla stanow iska N iem iec, 
przedstaw ionego w  m em oriale. R ząd  
R zeszy  jest zdania, że kontynuow anie 
w ym ian y not nie posunie spraw y na­
przód, w yraża  jednak gotow ość do 
podjęcia ustnej w ym ian y  zdan.

K atastrofa lotnicza.
B iała  Podlaska. (P A T .) W czoraj 

m iała m iejsce katastrofa lotnicza. Sa­
m olot szkolny aeroklubu bialskiego 
wipadł w  k o rk o ciąg  na w ysokości 4°° . 
m etrów  i rozbił s'ę na polach. D w aj 
lo tn icy  .ponieśli śm ierć.
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Zbliżający się konflikt światowy.
Znany publicysta angielski, W ick- 

ham Stced, ogłosił w  „T h e  C ontem - 
porary  R e v ie w “  interesujący a rtrk u ł, 
w k tó rym  na podstawie posiadanych 
przez siebie danych szkicuje sytuację 
polityczną na świccie, przedstaw iającą 
sit, zdaniem autora, groźnie na p rz y ­
szłość. N ajciem niejszym  punktem  na 
horyzoncie politycznym  w yd aje się 
Stced'owi Daleki W schód, skąd, jak
tw .erdzi, może przyjść burza w ojen­
na.

„O d  grudnia roku  zeszłego —  p>~ 
sze Stced — ja p o n ja  pogw ałciła bez­
karnie m etylko postanow ienia paktu 
Kelłoga i 9-ciu m ocarstw , ale i pakt 
Ligi N arod ów . Jeśli ten stan rzeczy 
Lądzie trw ał dalej, A m eryk a  pow ięk­
szy swoją flotę wojenną w  rozm iarach 
olbrzym ich. W ted y w yłon i się i dla 
Anglji kw estja pow iększenia jej flo ty  
dla utrzym ania rów n ow agi, albo też 
w  razie przeciw nym  K an ad a, A u stra ­
l i i  i N o w a  Zclandja zostaną zm uszone 
do oglądania się na pom oc i obronę, 
w  razie k on flik tu  zbrojengo _ na m o­
rzach, ze strony Stanów' Z jed n oczo­
nych. Zresztą kon flik t nad brzegam i 
Pacyfiku jest ty lk o  kwestją czasu'*.

. "Japon ja  —  kontynuuje autor — 
nieogląda się na nic, kpi sobie zaró w ­
no z Ligi N aro d ó w  jak i z konferencji 
rozbrojeniow ej. Z  tego w ięc w zględu 
przew iduje z całą pewnością w ybu ch  
nowej w o jn y , tak , jak  przew idziałem  
20 lat tem u w yb u ch  w o jn y  w  r. 19 14 -  
Zanim  w ojn a  ta  w ybuch nie, poprze­
dzi ją okres rozbrojenia, gd yż  narody 
zrozum ieją w T rótce na tle dzisiejszej 
rzeczyw istości, że pakt K elloga i Ligi 
N a ro d ó w  są ty lk o  św istkam i papieru. 
D oszedłszy do tego w niosku narody, 
a tak sam o i A n glja , przekonają się, 
że stan ich rozbrojenia me jest w ystar 
czający dla zapewnienia int bezpie­
czeństwa. R ozpoczn ie się zatem  zn o­
wu w yścig zbrojeń” .

„Sądzę, że jed yn ym  środkiem  m o­
gącym  zapobiec w yb u ch o w i _ w o jn y  
nad brzegam i P acy fiku , oraz jej kon- 
sekw encjom  w A zji 1 w  E uropie, by- 
l°h y  porozum ienie m iędzy Stanam i 
-^jednoczonemi, Francją  i A n glją , k tó - 
rit m usiałyby w ów czas ostrzec Jap o - 

iż prow adzenie przez nie w o jn y  
Jawnej lub zam askow anej nie m oże 
. y c tolerow ane jako środek o b ro n y 
'nteresow n arod ow ych  i że, o ile Ja -  
j^ N ^ n ie ^  będzie respektow ała L ig i

N aro d ó w , zostanie dotknięta ostracyz 
m em ” .

W ickham  Steed sądzi, że W ielka 
B rytan ja  nie broni jak należy sw oich 
interesów  i prow adzi p o litykę zbyt 
ostrożną i ugodow ą na D alekim  
W schodzie oraz na kontynencie euro­
pejskim . P o lityk a  obecna rządu M ac 
D onalda prow adzi —  zdaniem  Steed‘ a

- -  do zaostrzenia sytuacji św iatow ej 
i pow iększa szanse w ybuch u now ej 
w o jn y  swiacowej.

Pesym istyczne naogól p rzew id y­
wania znakom itego publicysty angiel­
skiego znajdują dość szeroki rozgłos 
w  prasie zagranicznej, słabszy zaś w  
prasie angielskiej, k tóra  nie podziela 
pesym izm u Stced‘ a. E. R.

P. Wiceminister Lechnicki w gronie dawnych
kolegów.o

| „b ied akó w ” , 19  członków  k o lek ty - 
| w ów . Pow yższa statystyka dow odzi, 
, że opór wsi irc  jest w yłącznie dziełem  
| „k u ła k ó w ” , lecz ogarnia łfreralnie 
j w szystkie w arstw y ludności w iejskiej.

Podziękowanie Rządu pol­
skiego do władz czeskich.

Praga. (P A T .). A ttach e w o jsk o w y 
R zplitęi w Pradze ppłk. C zerw iński 
w yraził z rozkazu M arszalka Piłsud­
skiego m inistrow i obrony narodow ej 
V isk o vsk y ‘cmu podziękow anie arm ji 
polskiej za serdeczne w spółczucie ar- 
mji czechosłow ackiej z pow odu straty, 
jaką poniosło M ojsko Polskie przez 
śm ierć pilota Ż w  rki i inż. W igu ry. 
C h arge  d‘ affa res R zp litc j, radca K o p - 
pens, z łożył na ręce w icem inistra sipraw 
zagranicznych podziękow ania R ządu  
polskiego rządowi czechosłow ackiem u 
za w yra z y  współczucia z powodu 
śmierci . polskich lo tn ików , za udział 
władz w pogrzebie o fiar katastro fy , o - 
raz za okazanie przy  tej sposobności 
daleko dącej pom ocy władz czechosło­
w ackich.

W lokalu Yacht-KIubu Polski odbyło się przyjęcie na cześć wiceministra Tadeusza 
Lechnickiego, urządzone przez Związek b. słuchaczy Akadem ji Eksportowej w W ie. 
dniu. — N a ilustracji naszej widzimy p. wiceministra Lechnickiego (siedzi drugi od 

lewej strony) w gronie dawnych kolegów handlowców i dyplomatów.

Sabotaże w Z. S. S. R.
Moskwa. (P A T .). Z  różnych  stron 

Z S S R . napływ ają w iadom ości o licz­
nych podpaleniach na wsi, p rzyp isy­
w anych  Ę ,ku łakom ” . W  okolicach Ba- 
tttmu spaliło się 2 .occ m. kw . cztero­
letnich plantacji herbacianych, z któ­
rych  m iano zebrać pierwsze zb iory. W  
rejonie karabachskim  (A serbejdżin) 
kradzieże zboża rów nież nie ustają. 
W  jednym  z k o lek tyw ó w  okręgu le- 
m ngradzkiego 9 ch łopów  om łóciło  p o­
tajem nie 200 k o rcy  żyta  i usiłow ało 
w ym ord ow ać cały sowiet w iejski (ko-

D r.

lek tyw  pelpachołski rejon borysow o- 
sudski). W szystkich  skazano na 6 do 
10  lat więzienia. W  tejże ok o licy  ska­
zano na io  lat więzienia 2 ch łopów  za 
agitację antyko llek tyw istyczn ą . N a  sta 
cji m o to ro w o-trakto ro w ej w  B iałopo­
lu (U kraina) spalono 4 sterty siana. 
W edle świadczenia ’ charkow skiego pro  
kuratora okręgow ego B rona, w  ciągu 
lipca i p o łow y sierpnia napłynęło w  
jego okręgu  526 spraw  o kradzieże 
zboża. Z  pośród skazanych  jest 5 3 „k u  
ła k ć w ” , 63 średnio zam ożnych , 2 1

Kopiec Wilsona.
Filadelfja. (P A T .). Pod m iastecz­

kiem Blossburg w stanie Pensylw anja 
złożono przeszło 1000 skrzynek ziemi 
w m iejscu, gdzie usypany będzie ko­
piec W ilsona. Kopieu ten m pan y jest 
ku :z ;i w ielkiego prezydenta przez 
Polon ję am erjlk ińską. P rzyw iez ’ono 
iuż ziemię z wielu m iejscowości w P o l­
sce. Zebrani w Blissburg uchwalili re­
zolucję, prosząc prezydenta H o o \era  
o przyjęcie kopca w 'm ieniu narodu 
am arykańskiego.
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Literatura a psychologia
w szkole średniej ogólnokształcącej.

W  dorobku  naszym  ku ltu ra ln ym  | 
posiadam y o lbrzym ie bogactw a, które 
W ykorzystu jem y dotąd w  bardzo m ałej 

lerzf \  M am  tu na m yśli w szelkie 
W artościowe i godne poznania u tw o ry  
nasze literackie.

Zaznajom ienie z  niem i m łodzieży 
naszej w ło żyliśm y na b ark i nauczyciela 
je  nego ty iK o  przedm iotu, m ianow icie 
R z yk a  polskiego i tern się k o m en tu je­
m y, zapom inając o  tern, że ciężarem  
ow ego  bogactw a ob arczon y n auczy­
ciel przestaje b y ć  zd o ln y  do  w yp e łn ie­
nia innych  postu latów  swego przed­
m iotu, jak  i o tem , że w  taki sposób 
m łodzież nasza zadow alać się m us; 
jednostronnem  ty lk o  p rzy jrzen iem  się 
o w ym  bogactw om .

C z y  napraw dę z u tw o ró w  naszych 
literackich , w  p rak tyce  stanow iących  
przecie własność całej naszej w arstw y  
kulturalnej, korzystać m ogą ty lk o  po­
loniści? C z y  jest do pom yślenia, b y  
do u tw o ró w  tych , o k tó rych  się m ów i 
w szędzie, tna lam ach szpalt dzienni­
k ó w , w  salonach, w  kaw iarn iach, 
w  szkole, poza polonistą n ik t nie m iał 
praw a? C z y  w  treści sw ej nie mają 
one czegoś, coby poza polonistą za­
in teresow ać rów nież  m ogło  (przynaj­

m niej ideologa, h istoryka, psych o­
loga?

O  ile chodzi o w artość artystyczn o  
literacką lub też język o w ą, głos m a w 
tej spraw ie bezsprzecznie nauczyciel 
języka polskiego. Lecz jeśli chodzi 
np. o ideologiczną w artość danego 
u tw o ru , o głębię jego p atrjo tyczn ej 
m yśli, o ustosunkow anie się rzeczo­
nego autora do tych  czy innych  za­
gadnień, czyż nie właściw szą byłoby 
rzeczą, by  zagadnienia te rozpatryw ał 
jak dotychczas —  h istoryk , lub, jak 
słuszniej b yć pow inno, w łaściw y ide­
olog, t. j. nauczyciel N au k i O b yw a­
telskiej, zw anej dziś jeszcze N au k ą  o 
Polsce W spółczesnej?

A lb o  znów , jeśli chodzi o tem aty, 
związane z dziejam i narodu, dla p rz y ­
k ład u : o zw iązek „K o rd ja n a ”  z po­
wstaniem  listopadow em , „A n h ellego  
z w ielką  em igracją, „D z ia d ó w  III czę­
ści”  z T o w arz y stw em  F ilom atów  i F i­
laretów , „ R ó ż y  ‘ z rokiem  19 0 $, „P o ­
piołów *’ z czasami N apoleońskiem i 
1 t- p „  czyż  nie sluszniejby b y ło , g d y­
by ten zw iązek treści, dla w y ra ź n ie j­
szego okresów  tych  w yśw ietlen ia, 
om aw iał h istoryk?

R zu cam  pytan ie to m im ochodem

tą lko . O m ów iłem  je obszerniej w  w y ­
danych  drukiem  „D ezyd eratach  w  spra 
w ie k o relacji”  *), n ie chcę się w ięc tu 
pow tarzać.

T u  chciałbym  poruszyć inną spra­
w ę, do poruszenia k tórej w e w sp o­
m nianej broszurze b rak ło  m i sposo­
bności, spraw ę w yzyskan ia  b ogactw  
literatu ry  przez nauczyciela psycho- 
logji.

Ja k  każda gałąź w iedzy, tak  też 
i psychologja —  zgodnie z tendencją 
dz 'ś panującą i uznaną za zupełnie 
słuszną —  musi się dziś zaktualizow ać. 
Znajom ość psychologii nie m oże już 
dziś ograniczać się do znajom ości te­
go czy innego podręcznika przed m io­
tu. I tu, jak  w  każdej gałęzi w iedzy, 
uczeń musi mieć sposobność do pracy 
tw órczej, sam odzielnej.

Poczuciem  tej p otrzeb y i tego 
obow iązku  tłum aczą się ow e —  po­
wszechne dziś —  dążenia do ekspe- 
rym en tacji w  zakresie psych ologji, 
do zakładania pracow ni psycholo­
gicznych  w  szkołach  i t. p. R a c jo n a l­
ności dążeń tych  n :e m ożna nie 
uw zględnić. T rzeb a  się jednak liczyć 
z trudnościam i. T rzeb a  się liczyć z 
tem , że w  dzisiejszych w arunkach  nie 
każda szkoła potrafi zdob yć się "na

“ ) Dr. Walerjan Kw iatkow ski „D ezyde­
raty w sprawie korelacji historji i języka 
polskiego z pokrewnemi im przedmiotami” . 
(Zagadnienia z dziedziny metod pracy w Kor­
pusie Kadetów. Część III). W yd. Korpusu 
Kadetów N r. I. we Lwowie, r. 1932, skł. gł. 
Księgarnia Naukowa we Lwowie.

rzeczyw iście w artościow ą pracow nię 
i na um iejącego pok ierow ać .n ią  spe­
cjalistę. L iczba godzin psychologji jest 
przecie tak n ik ła , że nieraz specjalisty 
zaangażow ać nie sposób. Zresztą 
istnienie takiej pracow ni i w y k w a lif i­
kow an ego  je j k ierow n ika , oraz praca 
eksperym entalna uczniów  założeniom  
m oim  nie przeszkadza. N ie  zapom nij­
m y , że m am y tu na w zględzie uczniów  
szkół średnich, w ięc w  dziale p sych o­
logji słabo w yćw iczo n ych .

Przyp uśćm y na chw ilę, że chcem y 
się pośw ięcić fiz jon om istyce, i że dla 
badania ty p ó w  m am y do w yb o ru  z ro ­
bione przez lichego fo to g ra fa  fo to- 
grafje  i p o rtre ty  w ykon an e przez d o ­
skonałego m alarza. C z y  fo to g ra fje  czy 
też portret będą nam  w iększą pom ocą? 
Z astosu jm y ten p rzyk ład  do obcho­
dzącego nas zagadnienia. C z y  podpa­
trzenia p oczątku jącego  ucznia, cz y  
ob razy  psychiczne doskonałego arty ­
sty poety będą m ia ły  w iększe znacze­
nie? C z y  w  praktyczn em  k o n tro lo ­
w aniu ogólnych  zasad psychologji 
i w  dostarczaniu dla teo ry j psych olo­
gicznych  ko n kretn ych  p rz yk ła d ó w  
w iększą ro lę grać będą p ro b lem aty­
cznej w artości spostrzeżenia m łodzie­
ży, czy  też raczej ilustrację d o  tych  
praw d  stanow ić m oże treść u tw o ró w  
literackich? Innem i słow y, czy  tv n v  
bohaterów  literackich  nie m ogą b yć  
przez psychologa rozp atryw an e dla 
poparcia —  p rz yk ła d o w o  —  tez o  ty ­
pach w oli, o  w p ływ ie  uczucia na czyn , 
o uczuciach podśw iad om ych , o  skład-
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O d k r y c ie  naukowe nad k rze ga m i  Sanu
pod Przemyślem.

B rzegi Sanu k ry ją  wiele tajem nic 
w iek ó w  m inionych. R o k  rocznie u ry ­
wane brzegi przez w ylew  Sanu odsła­
niają te tajem nice, które dla nauki są 
m aterjalem  nieocenionym .

W  sierpniu, w roku bieżącym , p. 
Jó z e f Łańcucki, urzędnik skarbow y, 
jadąc łódką, zauw ażył przy  brzegu 
Sanu w  O strow ie (4 k im . na zachód 
od Przem yśla) —  w ystające liczne ko ­
ści zwierzęce. D oniósł o tern n iezw ło­
cznie inż. K azim ierzow i O sińskiem u, 
kustoszow i M uzeum  N arod ow ego  Z ie ­
mi Przem yskiej, k tó ry  wespół z człon­
kam i T o w arz ystw a  P rzyjació ł N au k  
w  Przem yślu  i m łodzieżą z K oła  k ra ­
joznaw czego, p rzy  T P N a u k ,. p rzep ro ­
w adził badania i natrafił na kilka 
szkieletów  jeleni, w  1 i pół m. głębo­
kości od naturalnego brzegu Sanu. —  
Z  pow odu jakiejś katastro fy  jelenie 
utknęły zapewne na zatorze, a następ­
nie zostały przesypyw ane w arstw am i 
nam ułu, zam ienionego przez szereg 
w ieków  na glinę rzeczną. M ożna 
przyjąć na terenie polskich rzek gó r­
skich, że okres stuletni nam ula brzegi 
w arstw ą 30 ctm ., dlatego kości w spo­
mniane pochodzą z X I V  w ieku tj. 
przed 5-ciu w iekam i. E gipto lodzy 
przyjm ują, że brzegi N ilu  w okresie 
stuletnim  nam ulają się w arstw ą ic  
ctm . i w  ten sposób dzisiejsza archeo­
logia i “geologia ustalają epoki nad rze­
kam i.

W krótce potem  doniósł rów nież p. 
Jó zef B artk iew icz, iż w skutek usunię­
cia się brzegu Sanu w C hałupkach  Me 
dyckich  (8 kim . na w schód od Prze­
myśla) w yłon ił się n iezw yk łych  roz­
m iarów  dąb czarny, oraz, że na b rze­
gu znajdują się różne kości zw ierząt.

1 w  tym  w yp ad ku  inż. K azim ierz 
Osiński zorganizow ał ekspedycję z 
członków T o w . P rzyj. N au k  i Kola 
krajoznaw czego m łodzieży, i skonsta­
tow ał, że w skutek d ługotrw ałych  desz 
czów  bardzo w ysoki brzeg lew y Sanu 
usypał się, w skutek czego w yłon ił się 
czarny dąb o w ielk ich  rozm iarach. 
C hłopi okoliczni przecięli go w rzece 
do p o łow y, lecz z pow odu w ielkiego 
ciężaru nie m ogli go zabrać i obecnie 
cały leży we w odzie. Jest to m aterjał 
nieocenionej w artości dla konserw acji 
starożytn ych  m ebli. Je st to  polski he­
ban bardzo poszukiw any, dlatego spo­
dziewam  się, że Starostw o przem yskie 
zajm ie się tym  dębem  i przekaże go

instytucji przem yslow o-hum anitarnej 
np. Z ak ładow i stolarskiem u B raci A l­
bertów  w  Przem yślu.

Eksp edycja  zauw ażyła rów nież, że 
w C h ałupkach  M ed yckich , po pra­
w ym  brzegu Sanu znajduje się półkilo- 
m etrow a w spaniała plaża na przeszło 
stum etrow ej szerokości, z przebogatą 
ilością piasku. Z  pow odu bardzo 'wy­
sokiego lew ego brzegu Sanu w  tern 
miejscu, w oda odbija się rozlewnie 
i w raca do k o ryta , pozostaw iając z u- 
ryw an ych  brzegów  różne czaszki i k o ­
ści zw ierząt w ym arłych  i obecnie ż y ­
jących, oraz przedm ioty tubylców . 
Ekspedycja  złożona z 20 osób prze­

szła k ilkakrotn ie plażę i przyniosła do 
M uzeum  N aró d . Z iem i Przem yskiej 
k ilka  w o rk ó w  fragm en tów  ze szkiele­
tów  zw ierzęcych, oraz naczyń itp. P. 
Eug. D ębicki na w spom nianych  dw óch 
w ycieczkach  naukow ych  w ykon ał po­
trzebne zdjęcia.

W obec podania do w iadom ości o 
o d kryciu  wspaniałej p laży pod P rze­
m yślem , w śród czaru linji Sanu, nie 
będą' m usiały nadobne Przem yślanki 
w yjeżdżać na lato na L ido  lub R iv ie - 
rę, gdyż w ystarczy  im przejechać ta­
niej autobusem  8 k ilom etrów  drogą, 
w ciągu 20 m inut, i b yć  codziennie 
w  dom u. O .

Dziennikarze łotewscy w stolicy.

Przybyła do Polski wycieczka dziennikarzy łotewskich. Zatrzym ali się oni kilka dni w
VTarszawie, poczem wyruszają na zwiedzenie ważniejszych miast i ośrodków Polski. — 
N a fotografji naszej widzimy gości łotewskich przy Grobie Nieznanego Żołnierza w W ar.

szawie, gdzie złośyli wieniec.

Sprzeniewierzenie 900.000 
koron.

Praga. (P A T .). D użą sensację w y ­
w ołało  w  Pradze aresztowanie dw óch 
sekretarzy sekcji przem ysłu sp ożyw ­
czego C entralnego  Z w iązku  Przem y­

słow ców  C zechosłow ackich . A reszto ­
w anym  zarzuca się sprzeniewierzenie 
900.coc K c.

n ikach  uczuć i t. p. A lbo znów , czy 
partje opisow e poszczególnych  u tw o­
ró w  literackich  nie m ogą b yć  w y z y ­
skane w  takich  m om entach, k ied y  
psychologja zajm uje się zagadnieniam i, 
zw iązanem i z tw órczością artystyczną 
w ogóle , z pojęciem  piękna, dzieła, 
sztuki i t. p.

U tw o ry  literackie dla w szystkich  
praw ie działów  psychologji stanow ić 
m ogą św ietną ilustrację. Ze w zględu 
zaś na ich ogólną znajom ość, aktuali­
zac ja  p rzy  ich pom ocy przedm iotu 
psych olog ji staje się m ożliw a w  każdej, 
ch oćby najm niej bogato w yposażonej 
szkole.

W  jak im  stopniu w prow adzen ie 
pierw iastka tego w  życie badania te 
i studja zdołałoby o żyw ić, o tern —- 
zdaje się —  m ów ić mierna najm niej­
szej potrzeby. O lb rzym ie pole p racy , 
rzeczyw iście tw órczej, o tw o rz y ło b y  
się w ted y  przed uczniam i: pole do ba­
dań, dociekań i w n iosków . N ie  trzeba 
b y ło b y  „z ap a m ię tyw a n ia", na które 
dziś uczniow ie tak się nieraz skarżą. 
Jed n a  z najbardziej żyw ych  gałęzi 
w iedzy przestałaby, co dziś się cza­
sem zdarza, b y ć  suchą, a dlatego p f  
m acoszem u traktow an ą doktryną.

M ały p rzyk ład  dla ilustracji, za­
czerpnięty z w łasnego życia. —  Ze 
w szystkich  składanych przezem nie 
egzam inów  po dziś 'dzień najm ilej 
w spom inam  egzam in z psychologji. 
D laczeg o ...?  Bo profesor nie w ym agał 
ode m nie zdania spraw y ze znajom ości

) odnośnych  podręczn ików , lecz cy to ­
w ał ustępy z poszczególnych u tw orów  
p oetyck ich  i kazał mi interpretow ać 
je z punktu  widzen-a zasad psych o lo­
gji. N ie  odczuw ałem  w ów czas, że to 
byl egzam in.

D ru gim  w ażnym  czynnikiem , sk ła­
n iającym  nas do zu żytkow an ia  tych  
u tw orów  literackich  w  zakresie p sy­
chologji jest to, że taką drogą um o­
żliw iłoby się w  p ew n ym  stopniu k o ­
relację przyn ajm n iej m iędzy psycho- 
logją a językiem  polskim . C o  do p o ­
trzeb y  zaś jak  najszerzej pojętej k o re­
lacji, w spom nę jeszcze, że w edług m e­
go zdania, w p row adzen ie w życie ta­
kiej korelacji jest już dziś kon ieczno­
ścią i jeżelibyśm y obecnie tego zanie­
dbali, p o w rócim y do tej kw estji bez- 
w ątpienia za lat kilkanaście, m oże za 
kilka.

N ie  do pogardzenia w reszcie jest 
i to, że drogą zajęcia się przez p sych o­
loga typam i literackiem i z punktu  
w idzenia ich charakteru , oraz o b ra­
zam i artystycznem i z punktu  w idze­
nia praw  psych ologicznych  tw orzenia, 
—  w  dużej m ierze, jak wspom niałem  
już poprzednio, odciążyćb y sic dało 
nauczyciela języka polskiego, co się. 
zresztą ściśle w iąże z zagadnieniem  
korelacji.

N ajw ażniejszem  jednak pozostaje, 
że przez w prow adzenie literatu rv  do 
psychologji następuje aktualizacja tego 
ostatniego przedm iotu .

Prasa amerykańska 
o Polsce.

N o w y  Jork. (P A T .). W  prasie am e­
rykań sk ie j ukazuje się ostatnicm i cza­
sy coraz  więcej rzeczow ych  a r ty k u ­
łów  o Polsce, w  dzienniku „B ro o k ly n  
D aily  E ag le " uikazala się serja pow aż­
nych artyku łów , podpisanych przez P.
A . G oldberga. A u to r z najw yższem  u- 
znaniem zdaje sprawę z tw órczej po­
lityk i M arszalka Piłsudskiego, której 
kon struktyw n ość odbija s ę w  calem 
życiu go^podarczem  i politycznein  P o l­
ski.

T yg o d n ik  „C o m m o n w e a lth " za­
mieścił artyku ł Gregoiry M ac D onalda, 
nadesłany m u z Lon d yn u, stw ierdzają­
cy przy  pom ocy rzeczow ych  argu­
m entów  polskość Pom orza.

N iem iecD e pism o „B altim ore C o r-  
respondent" zam ieściło dłuższy a rty ­
kuł p. t. „P o lan d  m A m erikanischen 
Freiheits K rie g e ", p ióra G eorge M o- 
ser‘ a, o p ;sujący w bardzo życz liw y  
sposób role Kościuszki i Pułaskiego w 
w ojn ie o niejpodległość.

Znowu napad bandytów.
Berlin., (P A T .). W  H am burgu  w 

biały dzień dokonano napadu rabun­
kow ego. k tó ry  -miał przebieg analo­
giczny do w czorajszego napadu w  B er 
linie. D w óch b an d ytów  rzuciło się n.a 
ulicy O' godz. 12  w południe na w oźne­
go jednego z m agazynów , i w y rw a w ­
szy mu z ęk' teczkę, zaw ierającą 13  

, tysięcy m arek, które mial odr ieść do 
banku, zbiegli własnym  sam ochodem . 
Za uciekającym i udało się w  pościg k il­
ka osób, do k tó rych  pr/.ylączyli s ę 
następnie policjanci, W  pogoni w ziął 
rów nież udział w oźn y, którem u zra­
bow ano pieniąu/e. jeden 1  bandytów  
ciężko go zran i. V7 czasie strzelaniny 
raniono kilku przechodniów . B andyci 
zbiegli.

Ogólno-krajowy Zjazd 
delegatów organizacyj 

rolniczych.
Warszawa. (P A T .). D nia 15 b. m.j 

obradow ał w W arszaw ie pod przew od­
nictw em  w ceprezesa C entralnego T o ­
w arzystw a O rganizacji i K ó łek  R o ln i­
czych p. Lechnickiego, ogó ln o-krajo­
w y  zjazd delegatów  w szystkich  do­
brow oln ych  ro ln iczych  organizacvj za­
w od ow ych  i gospodarczych. O brady 
zjazdu b y ły  p o św ę co n e  ustaleniu w y ­
tyczn ych  wspólnej* akcji, zm ierzają­
cej do przyw rócen ia  rolnikom  należ­
nego im m iejsca w rozdziale dochodu 
społecznego.

W  końcow ej uchwale zjazd posta-* 
now ił pow ołać międzycurganizacyjną 
kom isję w ykon aw czą , która zajnre się 
przygotow aniem  jednolitej w  calem 
Państwie realizacji uchwal zjazdu.

Władze saskie wobec
Żydó w.

Lipsk. (P A T .). W  ostatnich czasach 
ro zp o częły  niektóre władze saskie sto" 
sow ać do żydów  obyw ateli polskich, 
zam ieszkujących w dość 1 cznych 1 da­
w n ych  skupieniach Saksonrę, u trud­
nienia adm inistracyjne w  zw iązku  z u- 
zyskiw aniem  zezwoleń na dalszy po­
b yt. W  szczególności zak westjo now are 
zostało pirawo pobytu  n ektórycn  ż y ­
dów  pohkich , od szeregu lat tu osia­
dłych i zaw ód swoj w ykonu jących .

Faki ten w yw oła! duże zaniepoko­
jenie i poruszenie w organizacjach i 
masach żydow skich.

W  zw iązku z powyższcir. konsul
B . P. w L :psku przeprow adził osobistą 
interw encję w tej sprawie w saskicm 
m inisterstwie spraw zagranicznych w  
D reźnie.

Hcine-Med. na szaleje.
Budapeszt. rP A T .)  \P Sss.” r ;4 zo-n- 

knictc szkoły z pow odu epidcm ji pa­
raliżu dziecięcego (Fleine-M edina). D o­
tychczas zanotow ano 67  w ypadków  
ch oroby, z tych  7 śm iertelnych.

Ujęcie szpiega niemiec­
kiego.

P aryż . (P A T .). W ładze policyjne 
kom unikują, że przed Kilku dniami 
zauw ażono 2 1 -letniego Franciszka L u ­
tza, k tó ry  krążył dokoła lotniska w o j­
skow ego w  Strasburgu. Pod osłoną 
nocy udało mu się dotrzeć do jednego 
z hangarów . Lu tz , pozostający pod ob­
serw acją, został schw ytany w chwili, 
gdK kolo K ehl usiłował przekroczyć 
granicę. D oku m en ty  osobiste zaa: esz- 
tow anego nie b y ły  w  porządku. Przy 
rew izji znaleziono przy Lutzu  doku ­
m enty szyfrow ane. Poddano go prze­
słuchaniu, które trw ało  cały  dzień i 
cześć nocy. Lu tz  przyzna!, _ że ,est 
szp iegom  niem ieckim , członkiem  p*r- 
tji h itlerow skiej, oraz że p rzyb y ł do 
Francji w  celu w ypełnienia pewnej 
misji.

Amerykański przemysł 
automobilowy.

A m eryk ań sk i przem ysł autom o­
b ilow y szczególnie silnie ucierpiał pod 
w p ływ em  przesilenia w ciągu 7 p ierw ­
szych m iesięcy br. O gólna produkcja 
w yniosła  m iljon  sam ochodów  wobec 
1,8  m ilj. w  analogicznym  okresie r. ub. 
T e g o ro cz n y  poziom  p rod ukcji jest 
najniższy od czasu w o jn y . —  Poraź 
p ierw szy w  historji przem ysłu sam o­
chodow ego liczba sam ochodów  nie­
zdolnych  do dalszego ruchu p rzew yż­
szyła liczbę n ow ych  zakupów , tak, iż 
w  ciągu r. ub. i 7 p ierw szych m iesięcy 
b. r." w ystąp iło  znaczne zm niejszenie 
c y fry  sam ochodów , będących w  ruchu. 
Przedsięb;orcy sam ochodow i spodzie­
w ają się zw iększenia zakupów  w m ie­
siącach jesiennych.
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SUKNA na ubrania męskie, w izytow e, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i fu tra; na

III 11111:1 uiu uiiipnDTE. • płaszcze dam skie;
n  nltL lilM  WIDuKłL. na mundurki studenckie 1 1, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie

DERKI mobilowe PLED Y

t e Z i t  FifflłCM skład sra; 
L U D W I K  R A L S K I

LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

K R O N I K A
Wrzesień

17
Sobota

KALENDARZYk

Rz.-kat. L am berta  

G r.-kat. W aw^ły

^  s c h ó d  s ło ń c a  g  5  m  4 0  

Z a c h ó d  .  g  1 i  m  04

Co grają w teatrach :
t e a t r  W IELK I.

Sobota, 17  b. m., o  godz. 7.30 wiecz.:
”  się zdobywa kobiety".

T . z*^a, E. m., o godz. 7.30 wiecz : 
»>tak się zdobywa kobiety".

Poniedziałek, 19  b. m., o godz. 7.30 w .: 
..Tak sję zdobywa kobiety". (Przedstawienie 
zakupione.)

W torek, 20 b. m., o godz. 7.30 wiecz : 
-»Iak s|ę zdobywa kobiety".

Środa, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
”  a s*? zdobywa kobiety".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

So b o ta ,  17 m , 0  go d z .  7.30 w ie c z . :
’ ’ 1Wni kochankowie" (Mistigri). Premjera.

Niedziela, 18 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dziwni kochankowie" (Mistigri).

Poniedziałek, bm., o godz. 8 wiecz.: 
ystęp Lody H alam y.

W torek, 20 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziw ni kochankowie" (Mistigri).

Środa, 2 1  b m., o godz. 7.30 wiecz : 
„ D z iw n i  k o ch an kow ie"  (Mistigri).

Czwartek, 22 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziw ni kochankowie" (MistigriJ.

. K U R SY  M A T U R Y C Z N E  i 6 cio klasowe

nLT^znegomatZ CZr^ 'PrZyTr0dniCZe8°  1 huma- nistyczneg0 Związku Legjomstów Polskich

Timn ^ 'c  T l '  y otwarte ,Prz.y V n  Państw. 
l  ' g ,'  dokoła 2 Lcg*n istó w , Peow ia.
T ei  evr&OCUW Lw o- ^  1 “ y ^ y c h  o jako­wych. v/pisy przyjm uje zarząd kursów w go-
dżinach od 9— 12 i od 1 6— 20 codziennie
w gmachu gimn. ul. Sokoła 2 i od 16 —To
^  Związku Legionistów Polskich, Lwów, ul.
Leona Sapiehy 26 (II p.). 5286-6

C o wyświetlają w kinach :
„  A PO L LO : „Księżna Łow icka" oraz ..Lot 
por- Pw irki".

, A T l a n T I K  (dawniej „Lew ") — sala w 
k o n stru k c ji

C H IM E R A : „ X  27“ .
^ ■ Jp ^ L ó S S E U M : Manon Lescaut oraz re- 

1? Pl - „300 żon".
M „ Gehenna  k o k r t " . 
n A ? y SIE N K A : -Gehenna kobiet", p . .  A : .Miłostki Księcia Pana". 
pA A C t :  .Godzina z T obą". 
P a c a ^ ^ I o ś ć  wśród lodów".
PPr\».» „Bohaterowie Zachodu". 
SŁOŃ™ * 5 S łoneczko".

ś w i t  a  nieczy nne-
s:T v t X  -es'ęciu z Pawiaka".

0 \ 7 Y ;  ^2 rozkazu księżniczki".

Modne T owary Bławatne 
d l a  p a ń  

Sukna męskie
SlięliwknAirfSdffsfei
Lwów - Rynek - Trybunalska

Małe kopalnie ropy doszły 
Jo  porozumienia z robot- 

nikami.
P rzy  udziale Z w iąz k u  Polskich 

1 .  zem yslow cow  N a fto w y ch  doszło do 
zaw arcia porozum ienia m iędzy k ra jo ­
wym i kopalniam i n a fty  m arek specjal­
n ych : „Sch odnica“ , „ U r y c z "  i „B it-  
kow  Pertraktacje , dotyczące uru­
chom ienia m m ejszych przedsiębiorstw  
kopaln ianych  zagłębia bory sławskiego, 
są w  toku z w idokam i pow odzenia.

W  c h o ro b a ch  k rw i, sk ó r n y c h  i n e r ­
w o w y c h , osiągam y przy stosow aniu  natural­
nej wody gorzkiej .F r a n c isz k a -J ó z e fa "  re ­
gu larne funkcjonow anie narządów  ti awiennych 
Ż ądać we w szystkich ap tekach  i drogerjach.

Prezes pułk. Sławek we Lwowie.
W^czoraj baw ił we L w o w ie  prezes 

R a d y  N aczelnej B. B . W . R . pułk. 
W alery Sław ek w raz z generalnym  
sekretarzem  B. B . W . R . D olanow - 
skim. W  godzinach porannych  odw ie­

dził prezes S ław ek w ojew odę lw o w ­
skiego p. dr. R ożn ieck iego, poczem  
zetknął się z m iejscow ym i przedstaw i­
cielami B . B. W . R .

„O. R. F. Iskra" w Casablance.

Żaglowiec szkolr.iy m ary n a rk i w ojennej „ Isk ra"  w p „d ró ży  ćwiczebnej odw iedził w y ­
brzeża m arokańskie. — Ilustracja  nasza przedstaw ia „ Isk rę"  na redzie p rzed  po rtem  w

Kasablance.

Aresztowanie gimnazjalistów 
ukraińskich w Stryju.

D nia 24 sierpnia na szosie pod Sko 
lem, dokonano śm iałego napadu rabun­
kow ego na przejeżdżający, h kupców  
Ż yd ó w . G rupa napastników  steroryzo- 
w ala jadących kupców  Ż y d o w i  zra ­
bow ała im znaczoi-ejszą. go tów kę i we­
ksle.

Zaw iadom iona p o lic ja  rozpoczęła 
natychm iast dochodzenia a poszlaki 
w skazyw ały  na to , źe napadu doko­
nali zawodom i bandyci. W  toku do­
chodzeń przesłuchano poszkodow a­
nych  kupców  a to : A braham a Le^ben- 
kopfa, Józefa  Lem pla, M ajera H eniga, 
żonę kupca E t t : Siisserową oraz 2 w ie­
śniaków  D m ytrę  P raw n yk o w ycza  i 
Iw ana Staw irynkow ycza. Zeznania po­
k ry w a ły  się całkow icie z opinją, że na­
padu bandyckiego, k tó ry  w ykon an y 
został według w szelk 'ch  praw ideł ban­
d ytó w  szosow ych —  dokonali ru tyn o­
w ani napastnicy.

Śledztw o było  bardzo utrudnione 
i trw ało  czas dłuższy. T ym czasem  przy 
padek zrządził, że policja w padł 1 na 
trop  p raw d ziw ych  i istotnych  spraw ­
ców  w następujący sposób. N a  d w or­
cu ko lejow ym  w  Stry ju  grom adzą się 
często m łodzi ludzie, uw ażając d w o­
rze za towarrzyski punkt zborny. Z a ­
rząd  kolejow y pow ołuje ^zęsto policję 
celem oczyszczenia dw orca ko lejow e­
go z osób wcale nie podróżujących . 
W yw iad o w cy  policji patrolując, na­
tknęli s ę na m łodego człow ieka, k tó ­
ry  zachowaniem  swojem  spow oduw al 
konieczność w yleg itym ow an ia . Jeden  
z agentów  policji spostrzegł, że m łody 
człow iek w yjm ując z kieszeni swe do­
kum enty osob ste, zgubił p lik v- eksli, 
które mu się rozsypały i okazał na­
tychm iast najwyższe zdenerw ow anie z 
p ow od u  tego faktu . P rzytrzym an ym  
był uczeń b-mej klasy gim nazjum  u- 
kraińskiego w  S try ju  Jó z e f K o rc z y ń ­
ski. Jeden  z w yw iad o w có w  policji 
krym inalnej, k tó ry  znał przebieg i 
szczegóły napadu na kupców  ż yd ó w  
pod Skolem , w padł na pom vsł skon­
tro low ania w eksli znalezionych przy 
K orczyń sk im  z zap skam i urzędow e- 
mi dotyczącem i zrab ow an ych  w eksli u 
Z yd o w  na szosie. Ju ż  pierw sze badania 
potw ierd ziły , że w  posiadaniu studen­
ta K orczyń sk iego  znajdują six istotnie 
te same weksle.

Sprow adzony na policię K o rc zy ń ­
ski poddany został szczegółowej rew i-

z j:, k tóra  ujaw niła dalsze sensacyjne 
szczegóły. K o rczyń sk i m iał p rzy  sobie 
szereg ta jnych  dokum entów  zagranicz­
nej propagandy, druki, koresponden­
cję z pewnem i organizacjam i, b iu lety­
n y O . U . N ., Surnaę itd.

W  pierw szej chw ili trudno było  u- 
w ierzyć, że student 8-m ej k lasy  gim n. 
ma coś w spólnego z  bandytyzm em  na 
szosie i d latego w  dalszeni śledztwie 
położono specjalny nacisk aby stw ier­
dzić bez żadnych  w ątpliw ości, czy 
rstotnie K orczyń sk i jest wm ieszany w 
aferę napadu.

D ochodzenia p otw ierd ziły  ca łko­
wicie wszelkie poszlaki i po aresztow a­
niu K orczyń sk iego  aresztow ano dw óch 
innych spraw ców  bezpośrednich napa­
du. Są to  m łodzi ch łopcy w iejscy z pod 
K ruszeln icy , M ichał Stachiw  i Semen 
D ijacenko. Ja k k o lw iek  ci dw aj aresz­
tow ani rekrutu ją  s ę z ludności w iej­
skiej, to  jednak dalsze śledztw o u jaw ­
niło now y szczegół udziału uczniów  
gim nazjalnych w robocie terorystycz- 
nej. Z  kolei został aresztow any student 
8-mej klasy gim nazjum  stryjsk iego W a 
fy l Kur,da, p rzy  k tó rym  zn alezon o  
klucze od sklepu, spółdzielni gim na­
zjalnej i dalszy m aterjal kom p rom itu ­
jący : dow ody o stosunkach z O. U  N .

Dalsze dochodzenia prow adziły  do 
gm achu gim nazjum  stryjskiego , oka­
zała sit, konieczność przeprow adzenia 
w  tej uczelni rew izji. G d y  policja p rz y ­
była do bud yn ku  gim nazjum  ukraiń- 
sk ego w S try ju , stw ierdzono, że ktoś 
rozbił kłódkę i drzw i od sklepu spół­
dzielczego i zabrał cały m aterjal ko m ­
prom itujący tj. m aterjał, k tó ry  znajdo 
w ał się pod zam knięciem  tych  klu- 
czów , jakie znaleziono u studenta W a 
syla K u n d y.

W ładze bezp ’eczeństwa aresztow a­
ły  w  dalszym  ciągu dalszych uczniów  
gim nazjum  ukraińskiego i przeprow a­
dziły nowe rew izje z s e n s a c y jn a  w y ­
nikiem  kom prom itu jącym . A reszto­
wani zosta li: M ichał P o lid o w ica Ju czeń  
8 k l., Iw an W it ra t z S L I., H asyn H ryń  
z 7 kl. i Z lo bk o  H rvń  z 7 ki., w sztscy  
z gim nazjum  ukraińskiego.

Dalsze śledztw o toczy się i p rzy­
nosi sensacyjne w ym ki w kierunku tw o 
rżenia organizacji bandyckich , obli- 
cz.onych na zdobyw anie pieniędzy.

W  Stry ju  ujaw nienie pow yższych  
szczegółów  w yw o ła ło  w ielkie wrażenie

w śród społeczeństwa polskiego i u k ra ­
ińskiego. T ak że  w śród kupiectw a ż y ­
dow skiego ujaw nienie szczegółów  na­
padu na kupców  żyd ow skich  przez 
m łodzież w yw o ła ło  o lbrzym ie w raże­
nie i najrozm aitsze kom entarze. Dziś 
w  S try ju  od b yły  się zebrania ro d z i.ó w , 
celem zastanow ienia się. nad akcją zmie 
rzajacą do oczyszczenia m łodzieży 
szkolnej z elem entów  przestępczych. 
Z  jednej strony zastanawia fak t, że 
'młodzież szkolna zdecydow ała się na 
dokonanie rabunku, z drugiej zaś ude­
rza kon takt tej m łodzieży z organ iza­
cjam i w yw ro to w em i zag.ranicznemi, 
k tóre chyba tego rodzaju instrukcje 
musza bezkrytyczn e j m łodzieży udz'Pi 
lać.

W  kolach rodziców  zarów no w sfe 
rach polskich jak i ukraińskich  poru­
szono m yśl generalnej rew izji także 
w śiód  w ych ow aw ców , z pud k tó rych  
reki osobnicy tacy, jak  w yżej v ,j mie­
nieni, w ychodzą.

1Wiadomości z kraju.
PR ŻEM Y ŚL. Sam obójstw o. Do szpitala 

powszechnego w Przemyślu przywieziono 
pewną młodą kobietę z jednej z okolicznych 
wsi, która popełniła samobójstwo przez poł­
knięcie 7 igeł. W  szpitalu przeprowadzono 
operację, w wyniku której wszystkie igły 
wyjęto. Jedna z igieł utkwiła w dwunastnicy 
i jedynie natychmiastowe przeprowadzenie 
operacji uratowało denatce życie.

ST A N ISŁA W Ó W . Poża-. W C hlebi. 
czynie, pow. Sniatyn wybuchł pożar na fo l­
warku Marji Bobkowej, niszcząc dwie wielkie 
sterty pszenicy, jedną stertę żyta, jedną w yki, 
jedną koniczyny i jedną stertę słomy. Ogólna 
szkoda wynosi około 100.000 Zł. Zooże było 
ubezpieczone. W  akcji ratunkowej brały 
udział wszystkie straże pożarne okolicy.

T A R N O P O L  Ulica Ż w irki. Rada miej­
ska na oscatniem posiedzeniu powzięła uchwa 
łę przemianowania ulicy Wesołej na ul.cę 
Fianciszka Żwirki.

C Z A S  P O M Y Ś L E Ć  o ciepłem okryciu 
na jesień i zimę!

Solidne materjaly na męskie ubrania, 
zarzutki, raglany i palta, —  dla pań 
zaś na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„ H U R T O W N I A  T E K S T Y L N A "  w  
R y n k u  N r. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana.

Ze srebrnego ekranu. 

„Godzina z Tobą".
(One h our w ith  you). 

Paramount. W  roi. gł.: Maurice Che- 
valier, Jeanette Mac Donald i Gene- 
vieve Tobin. R eżys.: Ernest Lubitsch. 

„ P A Ł A C E " .
Reżyser Ernest Lubitsch jest mistrzem 

w  tworzeniu t. zw. operetek film owych Po­
trafi on z najbłahszej historji, z najgłupszego 
scenarjusza, zrobić pi-rwszorzędny film. T ak  
było z „Paradą m iłości" i z „M onte C arło". 
Również i ten obraz posiada treść m óoznacz- 
ną — ot historyjka małżeńska, jakich sto — 
mimo to pozostawia wrażenie dobrego, peł­
nego humoru, miłego filmu, jakkolwiek na- 
ogół nie dorównuje poprzednim komedjom 
Lubitscha.

W  „Godzinie miłości" reżyser w prow a­
dził nowość: Chevalier przemawia co pe­
wien czas wprost do publiczności —  jakby 
tłumacząc się ze swego postępowania. Ten 
kontakt bezpośredni między aktorem a wi­
dzem wywiera bardzo dodatnie wrażenie

Role główne obsadzone przez znakomitą 
i niezastąpioną parę: „M o rjs ia "  Chevaliera i 
Jeanette Mac Donald. Z  innych artystów na 
czoło wybija się Genevievie Tobin, jako we­
soła wdówka, zastawiająca sidła na męża 
swej przyjaciółki.

Jako nadprogram — dobry tygodnik 
Paramountu. R . L- S.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P



S b .  6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 18 września 1932. Nr. 214

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej

oznaczone drukiem pókłustym.)
Niedziela, 18. września 

LW Ó W . (381). Godz.: 9.00: Transmisja 
z Rzeszowa uroczystości ku czci śp. Pułko­
wnika Lisa Kuli. Trans, na wszystkie stacje 
Polskiego Radia. — 11 .5 8 : Transmisja sygnału 
czasu z Obserwatorjum Astronom icznego w 
Warszawie, hejnału 2 W ieży Marjackiej w 
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12 .15 : Trans, 
z Katow ic. — i2 -55 : Trans, z W arszaw y.
„Idea pracy u dra Zielińskiego", w ygi p. H. 
Krahelska. — 13 .10 : Trans, z W arszawy.
D. c. poranku muzycznego. — 14.00: „B u r­
sztyn, skarb morza polskiego" w ygł. p. Z y ­
gmunt Pawłowski. Trans, na wszystkie stacje 
Pol. Radja. — 14 .15 : Trans 2 Krakowa M u­
zyka. — 14 30: Trans, z W arszawy. Kom uni­
kat meteor, ro ln i;zy  Państw. Inst. Meteor. — 
14.3 r ; Trans, z Warszawy^ Porady weteryna­
ryjne (odczyt z działu rolniczego (w y­
głosi proresor Lucjan Dobrzański. —- 
14 .55 : Trans, z Krakowa. M uzyka. — 15.05: 
„Szkoła zielarska", wygł. D r. A . Ruebenbauer, 
15 .20 : Płyta gramofonowa. — 15-25: Trans, 
z Krakowa. M uzyka. — 15.40: Trans, z W ar. 
szawy Radjotygodnik dla młodzieży. ,.Co się 
dzieje na świecie", w opr. J .  Milewskiego. — 
15 .5 3 : Trans, z W arszawy. Opowiadanie dla 
dzieci. „Przyganiala mucha kom arow i", wygi. 
dr. Jerzy  Szpakowski. — 16.05: M uzyka
z płyt i „S ilva reruirt". — 16 .45: „ Trochę 
ekonom ji — z okna wagonu" wygł. p. M arjan 
Stawiński. — 17.00: Trans. 2 W arszawy.
Koncert popołudniowy w w yk. orkiestry P. 
R . pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Stanisław 
Znicz (baryton) i Ludw ik Urstein (akomp.). 
18.00: Trans, z Krakowa. „C o  daje szczęście" 
wygi. dr. Helena d‘Abancourt. — 18.20:
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. — 
W  przerwie trans, z W arszawy. Kom unikat 
Zw . Prac. Gmin Wiejskich. — 19 .10 : R o z ­
maitości. — 19.30: Kom unikat Małop. Tow . 
Zachęty do Hodowli Koni. — 19 .35 : Odczv . 
tanie programu na dzień następny. — 19.40: 
„Stare piosenki" w opr. i w yk. Janusza Stra- 
chockiego. Akom p. p. Tadeusz Seredyński. — 
20.00: Trans, z W arszawy. Koncert pooular. 
ny w w yk. orkiestry P. R . pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. Irena Downar Zapolska (so­
pran) i Ludw ik Urstein (akomp.). — 20.50: 
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki. K. 
Przerwa Tetm ajer: „N a  K rzyżow ej" opowia­
danie. — 2 1.0 5 : Trans. 2 W arszawy. D. c. 
koncertu. — 2 1.50 : W iadomości sportowe.
Trans, na wszystkie stacje P. R . — 21*52.' 
Trans, z Krakowa, Katowic, W ilna, Łodzi 
i W arszawy. Wiadomości sportowe. — 22.00: 
„Figlarz tow arzyski". Feljeton wesoły W i­
ktora Budzyńskiego. — 22.20: Trans. 2 W ar- 
z Warszawy. D. c. m uzyki tanecznej. — 
22.40: Trans. 2 W arszawy. Kom unikaty. —
22.45: Trans. 2 W arszawy. Ostatnie wiado­
mości sportowe. — 22.50: Lw ow ski kom u­
nikat sportowy. — 22.55 — 23.30: Trans,
z W arszawy. D c. m uzyki tanecznej.

Poniedziałek, 19. września.
LW Ó W  (381). Godz.: n .  58: Retrans­

misja sygnału czasu z Obserwatorjum A stro­
nomicznego w Warszawie, hejnału 2 W ieży 
Marjackiej w  Krakowie. Odczytanie progra. 
mu na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W ar­

szawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 
12 .20 : M uzyka z płyt gram ofonowych. P łyty 
z firm y Kaim  i Syn i we Lw ow ie, ul. K oper­
nika 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12 .45: D . c. 
m uzyki z płyt gram ofonowych. — 13-25: 
do 15.00: Przerwa. —  15.00: Trans, z W ar­
szawy. Kom unikat gospodarczy. — 15 .10 :
M uzyka z p łyi gram ofonowych. — is .30 : 
Trans, z W arszawy. Przegląd kom unikacyjny. 
15.40: M uzyka z płyt gram ofonowych
i „S ilva  rerum ". — 16.30: Kącik leśny. — 
16.40: Trans. 2 W arszawy. Pogadanka w ję­
zyku francuskim, wygi. lektor p. Lucicn R o . 
quigny. — 17.00: Trans, z W arszawy. M uzyka 
czeska w  w yk. orkiestry P. R . pod dyr. Tó- 
zefa Ozimińskiego. — 18.00: Trans, z W ar­
szawy. „Najszlachetniejszy reporter świata",

wygł. p. Wacław Rogowicz. — 18.20: Trans, 
z W arszawy. M uzyka taneczna. — 19 . i t :
Rozmaitości. — 19.30: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19 3 5 : Trans, z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 19..* c: 
„ ja k  zapobiegać otyłości". Pogadanka k o ­
smetyczna, w opr. p. Marp Żuławskiej. — 
20.00. Trans, z W arszawy. Operetka ze stu. 
dja. W  przerwie trans. 2 W arszawy. Dodatek 
do Prasowego Dziennika Radiowego. — 
22.00: Trans, z W arszawy. Feljeton „Z łam a­
ne skrzydła miłości", wygi. p. Cezary Tellenta. 
2 2 .15 : Trans1, z W arszawy. Kom unikaty. — 
22.20: Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. 
22.40: Trans, z W arszawy. Wiadomości sport. 
22.50: — 23.30 ,,Za rok, za dzień, za chwile . 
występ zespołu rewji krakowskiej z teatru 
Colosseum we Lwowie (ze studja)

Dalsza poprawa sytuacji
na amerykańskim rynku pracy.

Szeregi bezrobotnych topnieją z dnia na dzień.

Plaga narkomanji 
w Londynie.

Regen-Park — ośrodkiem 
handlu narkotykami.

\
pr
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Z an otow an e od pew nego czasu od­
prężenie w  kryzysie  gospodarczym  
na gruncie am erykańskim , spow od o­
w ało  stopniow e, lecz system atyczne 
otw ieranie zam kn iętych  zakładów  
przem ysłow ych , co w p łyn ęło  doda­
tn io  na zm niejszenie o lbrzym ich  w 
A m eryce  kad r bezrobotnych . O sta­
tn io  u ruchom iono: dw ie najw iększe
tkalnie w  G ainesville, G A , k tóre ru ­
szy ły  pełną parą; dalej zatrudniono 
ponow nie 1.30 0  ludzi w  w arsztatach  
ko le jow ych  „T o w a rz y stw a  Silvis R o ck  
Islan d ".

polskich  robotn ic. W  ciągu lipca 
i sierpnia r. b. liczba zatrudnionych  
ro b o tn ik ó w  w  K a lifo rn ji w zrosła  o 
zgórą ro% . Szereg fa b ry k  p o d w yższy­
ło płace. M iędzy in. firm a  „D u rn am  
H ossiery  C o rp ."  w  D urham , M . C . 
p o d w yższyła  płacę o 10%  d la sw ych 
2.000 rob otn ików . T k a ln ia  C hester- 
f'e ld  w  A sheville , Enc. rozszerza swe 
zak ład y  kosztem  10 .000 dolarów . —  
H u ta  Inlads Steel C o rp . w  H am m ond 
pow iększyła  prod ukcję stali o 5.000 
ton m iesięcznie. W szystkie pow yższe 
wieści stw ierdzają, że k ry z y s  w  A m e-

Znaczne ożyw ienie zaobserw ow ano 1 ryce  uległ pew nem u załam aniu i że
rów nież w  kopalniach i fab ryk ach  je- J p ro d u kc ja  w kraczać poczyn a na nor-
dw abiu , w  k tó rych  pracują tysiące 1 m alne to ry .

Zmartwychwstanie religijności
w kraju bezbożników.

M im o niesłychanie usilnej p rop a­
gandy ateistycznej w  R o sji sow ieckiej 
coś się zaczyna zm ieniać 1 w p ły w  bez- 
bożm ków  stale traci na znaczeniu. —  
W iadom ości z tej dziedziny pochodzą 
z najbardziej m iarod ajnych  źródeł, 
gd yż  z gazet sam ych bezbożników , 
k tó rz y  w ciąż piszą o „zastraszającym  
rozroście religijnego ogłup ien ia", oraz 
o zn ikom ych  rezultatach agitacji bo l­
szew ickiej.

O statni num er w yd aw an ej w  C h a r­
kow ie bezbożnej gazety „N o w e  P ań ­
stw o, rów nież porusza tę spraw ę, 
skarżąc się na kom pletn y brak  zainte­
resow ania oraz aktyw ności pośród 
cz łon ków  stow arzyszeń  b ezbożn ików . 
M łodzież zaw odzi także pokładane w  
niej nadzieje. Istnieją copraw da po 
w siach i k o lle k tyw n ych  gospodar­
stw ach tacy , k tó rz y  się głośno o k re­
ślają jako  „.krzew iciele" bezbożności, sw oie niem ow lęta.

ale to  jedynie ag itatorzy gołosłow ni i 
bez przekonania, k tó rzy  w ykazu jąc 
sw oje antyrełigijne zasady, pranną 
£>izedew szystkiem  p rzypodobać się 
w ładzom . O statni zjazd bezbożn ików  
srw ierd ził, iż ruch  b e z b o in ic z y  w  
ostatnich czasach zn aczn i: się zm niej­
szył, natom iast propaganda religijna 
w yk aza ła  w ciąż w zrastającą „b ezczel­
n ość". „"W alczących" bezbożn ików  
określił z jazd  jako  „śp iących  bezbo­
ż n ik ó w ", k tó rz y  w  niczem  nic pom a­
gają w  krzew ieniu  zasad bolszew ickich.

T a  sam a gazeta uskarża się na
działalność duchow ieństw a różnych  
w yzn ań , k tórych  popularność w śród 
ludności w iejskiej, a nawet m łodzieży 
jest bardzo w ielka. M łodzi kom uniści 
poczynają uczęszczać do kościo łów ,
p ary  chcąc się pobrać, zaw ierają  śluby
kościelne, a n iektóre m atki chrzczą

P otajem n y handel narkotykam * 
stal się praw dziw ą plagą L on d yn u . 
sercu C ity , w  pobliżu  P iccad illy  C ir- 
cus, znajduje się kilkanaście restau^a- 
c y j i k a w a rń , gdzie o  każdej norze" 
otrzym ać m ożna żądaną ilość k o k ai­
ny, m o rfin y , opjum , peyotlu  i t. p. — 
G łó w n y m  jednak ośrodkiem  handlu 
tem i truciznarm  iest, w edług rap o rtó w  
policji londyńskiej, a rysto kratyczn y 
R egen t P ark , gdzie sprzedaw cy „ k o ­
k su ", grasują od wczesnego ranka d o  
późnego w ieczoru ,

L o n d yń sk i Scotland Y a rd  opra­
co w ał ostatnio plan w ielk iej kam panji, 
m ającej na celu absolutne zniszczenie 
handlu n a rk o tyk a m '. W  tym  celu 
zorgan izow ano rów nież specjalna b ry ­
gadę w yw iad o w có w . Pierw sze w yn ik i 
dochodzeń stw ierdziły , że ty lk o  nie­
w ielka część n a rk o tyk ó w  dostaje się 

do  L o n d yn u  z zew nątrz, pochodzą one 
natom iast z aptek londyńskich , m aso­
w o zaopatru jących  handlarzy n ark o ­
ty k ó w  w  tow ar. W  dalszym  cia^u 
swej akcji, policja londyńska d o p ro ­
w adziła do zam knięcia szeregu aptek, 
pociągając właścicieli ich do surow ej 
odpow iedzialności.

Wodospady Norwegii 
zelektryfikować mogą 

cały świat.
Prow adzone badania nad siłą w o d o ­

spadów  w  N o rw eg ji, doprow ad ziły  d o  
sensacyjnych w yn ik ó w , O to, okazało  
się, że w odospady te posiadają siłę, 
k tó ra  w yp ro d u k o w ać m oże enereię 
e lektryczn ą , rów nającą się m ocy 
1 6 ,soo.ooo K M . Je st  to  siła tak  w ielka, 
że w ystarczy łab y  na ze lek try fik o w an ie  
całego nieom al globu ziem skiego.

Najbardziej posunięta 
na północ

stacją m eteorologiczną jest stacja urzą­
dzona w zatoce T ap litz  na Ziem i R u ­
dolfa. D otychczas najbardziej w ysu ­
niętą na północ stacją m eteorologicz­
ną b yła  stacja na Ziem i Franciszka J ó ­
zefa. S tacy j po larnych  będz;e w  tym  
ro k u  czyn n ych  dw a razy więcej, niż 
w  roku  ubiegłym , gdyż same ty lk o  
Sow iety  instalują 32 obserw atorja  w  
okolicach  podbiegunow ych.

Berlin kupuje.
Nigdy nie nadarzająca się sposobność. —  Morze płótna. — Za 10 marek co

komu potrzeba.

B erlin  przebyw a w  tej chw ili okres 
sezonow ych  w ysprzedaży. W  ciągu 
jednej n ocy  p o tw o rzy ły  się w  m aga­
zynach  g ó ry  to w aró w , law in y bieli­
zn y, w od ospady sztucznego jedw abiu, 
bezkresne pola pończoch , skarpetek, 
b ucików , lasy7 kapeluszy, p łaszczy, su­
kna, try k o tó w , koron ek .

"Wszystko to w p raw ia  B erlińczy- 
ka  w  szał kupna. Jeden zaś istnieje 
sposób ściągnięcia go do m agazyn u : 
taniość. N ik t  nie m oże się op rzeć a- 
pelom  tego rodzaju , ja k : „N ig d y  nie 
nadarzająca się sposobność"; „ Je d n o ­
razow a o fe r ta " ; „G ra n ica  m ożliw ości 
p rz ek ro czo n a "; „S trac i pan w szystko , 
jeżeli pan teraz nie k u p i". M ężow ie 
rozw ażni i pow ażni rozbijają skarbon­
ki z oszczędzanym  przez cały rok  gro 
szem i spieszą do m ęskiego oddziału, 
gdzie za 10  m arek  kupuje się ubranie 
sportow e, za 1 m k. 75 fen. koszulę 
nocną lub dzienną, pyjam ę za 2 m k., 
ładny kapelusz filco w y  za 1 m k. 70 
fen ., skarpetki za 35 fen ., eleganckie 
buciki za 4 m k.

Takieto ceny widnieją w  insera- 
tach, prospektach, na chorągwiach 
i reklamach świetlnych. Piękne fasady 
berlińskich domów tow arowych zosta

ją nieraz w  barbarzyński sposób za- 
sm arowane.

P o k ryw ają  je p lakaty , lalki rek la­
m ow e, ogrom ne, jaskraw o pom alow a­
ne płótna. F igu ry  z m asy papierow ej 
zwisają z okien i gzym sów . Ich  ręce 
w zyw ają  do w ejścia; tw arze p rzyozd o  
bione są dużo zapow iadającym  g ry ­
m asem.

O kna w ystaw ow e pękają z nadm ia­
ru  płótna, baw ełn y, sztucznego jedw a- 
b 'u , bucików , konsei w . bielizny, d y ­
w an ów , naczynia kuchennego. W szyst 
ko  nagrom adzono w  ogrom nych  ilo­
ściach, rozsypano w  bogatym  nieła­
dzie. Dat* niej, gd y  jeszcze h ołdow ano 
estetyce, aranżow ano w ystaw y  oszczę­
dniej. K ażd y  przedm iot m iał działać 
sam dla siebie, Z d arza ło  się, że na w y ­
stawie sklepu tyton iow ego, w  ciem no 
w ytapetow anej w itryn ie w idniał jeden 
ty lk o  papieros. Sklep b law atn y w ysta­
w iał na pokaz często jedną ty lk o  
sztuczkę jedw abiu. D ziś działa się m a­
są, nadm iarem . A le  właśnie ten nad­
m iar oszałam ia, łam ie w szelki o p ó r; 
pow ódź tow arów  p o ryw a w  sw ój w ir  
każdego, k to  się do niej zb liży. T a ­
kiem u oknu w ystaw ow em u  nie m oż­
na się oprzeć a ceny kuszą w  sposób

niezaw odny.
Przed k ilku  tygodniam i, m iesiąca­

m i zaciążyła konstelacja po lityczna 
nad w szystkiem i um ysłam i. N ik t  nie 
m ógł się do niczego zdecydow ać. 
K ażd y  staw ał się n ieczynnym , w ycze­
ku jącym . Zastraszona, zdeprym ow ana 
publiczność nie okazyw ała  chęci k u p ­
na. A le nagle teraz poczęły znow u od ­
ż yw ać nadzieje. T ysiące ludzi odm ó­
w iło sobie z różnych  p rzyczyn  u rlo­
pów  w akacy jn ych  a teraz zanoszą za­
oszczędzone pieniądze do m agazynów .

Jeden  m agazyn ogłasza sprzedaż 
m iljona pończoch dam skich po 35 
fen. i 4 m iljon y m etrów  m aterji. 
G dzieindziej to w a r przeznaczony na 
w ysprzedaż składa się ze 100.000 b lu­
zek po 7 J  fen., z fu trzan ych  płaszczy 
po 96 m k., z p łótna po 30 fen. C z y ­
sta wełna kosztuje 25 fen ., m aterja na 
całą suknię 12  m k. W  jednym  m aga­
zynie wisi 18 .000 sukien począw szy 
od 95 fen. D o tego m ożna dostać k a­
pelusik za 25 fen. W  tem sam em  m iej­
scu sprzedają też koszule po 35 fen. 
i płaszcz za 200 fen.

Poniew aż nie każdy człow iek p o ­
siada 10  m arek na ubranie, przeto ja­
kiś o lbrzym i dom  to w a ro w y  sprzedaje 
je już po jednej m arce i 90 fen. G d y  
kobiecie b rak  70 m arek na fu tro , m o­
że dostać fu trzan y  żakiecik za 35 m k. 
i to  niekoniecznie z k o tó w  lub k ró li­
ków .

M łoda, jasnow łosa dziew czyna za­

oszczędziła sobie 10  m arek ze sw ojej 
pensji początkującej stenotypistki. I- 
dzie placem  A leksandra i w stępuje do 
w ielkiego m agazynu, gdzie zam ierza 
ubrać się od stóp do g ło w y . N apew n o 
się jej to uda. N a w e t zostanie jej je­
szcze ty le , że w stąpi potem  na porcję 
lod ów  z ciastkiem  i w róci autobusem  
do dom u.

Pow ietrze w  dom u to w a ro w ym  
jest gęste, sprzedaw czynie znajdują się 
już w  stanie oszołom ienia, w yc ień czo ­
ne, zniszczone. R ęce  ich drżą. N asza 
b lon d yn ka załatw iła  się w  ciągu 
dw óch godzin. K upiła  sobie kom bin a­
cję za 85 fen. C h ociaż  tańszą m ożna 
b y ło  dostać nawet za 60. Srebrne poń 
czoszki za 35 ; napierśnik za 18 ;  ty leż  
kosztow ały  też podw iązki. W yb ra ła  
sobie białą sukienkę sportow ą, w cale 
zgrabną, za 95 fen. B iałą b luzkę za 78 
fen., słom iany kapelusik za 35 , 3 chu­
steczki do nosa za 15 , tró jk o lo ro w y  
szalik za 45. Pragnęłaby jeszcze m ieć 
p łaszczyk na w ieczór lub na deszcz. 
Znajdu je jeden jasny, ze srebrnem  gu­
zikam i, w cale odpow iedni dla jej sm u­
kłej postaci. K osztu je w praw dzie 2 
m ark i 50 fen ., ale za to teraz jest już 
kom pletn ie ubrana. Ile w y d a la ?  6 m a­
rek 74 fen . O  ile nie pom yliPśm y się. 
K to  zresztą nie w ierzy , m ech prze­
liczy.

T a k to  dziś kupuje się w  Berlin ie.
Gd.
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Sprawa nowelizacji
względnie ujednolicenie 

przepisów ustawodawstwu 
przeciwupadłościowego.

D nia 14  września br. odbyło  się 
pod przew odnictw em  prezesa dra Szar 
skiego posiedzenie połączonych  Sek- 
cyj Izby przem ysłow o - handlow ej, 
na którem  ustalono zasady na jakich  
w inno opierać się ustaw odaw stw o
przeciw upadłościow e.

Poza porządkiem  dziennym  d oko­
nano w yb oru  r. dra R u c k e ra  w  cha­
rakterze delegata Izby do M iejskiego 
Muzeum Przem ysłow ego we L w ow ie , 
oraz uchw alono w nioski nagłe w  spra­

wie podjęcia akcji w  k ierunku  u ch y­
lenia art. 280 kodeksu karnego, w  
spraw ie rew izji przepisów  rozporzą­
dzenia o postępow aniu  egzekucyjnem  
w ładz skarb ow ych , w  spraw ie stoso­
w ania przez u rzędy skarb ow e o ize- 
czeń N ajw yższego  T ry b u n ału  A d m i­
nistracyjnego, a w reszcie w  sprawie 
pow ołać się m ającej now ej organizacji 
przem ysłu naftow ego.

Menażer ja na statku.
W  porcie ham burskim  oglądać b y ­

ło m ożna w  tych  dniach statek o dziw  
n>m  kształcie i n azw ie: „A rk a  N o e ­

g o “ . Je st  to stara fińska barka p rzeb u­
dow ana na m enażerję przez firm ę 
handlującą zw ierzętam i. Jeźd zi ona od 
portu  do p ortu  i m ając na pokładzie 
w  klatkach 200 zw ierząt europejskich 
i egzotyczn ych  urządza pokazy .

Ciekawe odkrycia przy 
restauracji fary Witol- 

dowej w Grodnie.
W  czasie badań, prow ad zon ych  w  

zw iązku z restauracją dawne] fa ry  W i 
to łdow ej (obecnie kościół garn izon o­
w y) w  G rod nie, o d k ry to  szereg cen ­

nych m o tyw ó w  gotyckich , które w  
znacznym  stopniu przyczyn ią  się do 
restauracji kościoła.

W  prezbiterjum  pod w arstw ą ty n ­
k ó w  i cegły odsłonięto kam ienne ok­
no gotyckie. W  nawach bocznych  od­
k ry to  zam urow ane fragm en ty go tyc­
kich  okien, dobrze zachowane g lify  o- 
kienne, oraz pierw otne okap y. N a  dal­
szych  kondygnacjach  szkarp znalezio­
no dobrze zachow ane obram ow ania 
kam ienne. Poza tern w yd o b yto  u kryte  
w  w arstw ie m u rów  fragm en ty  gotyc­
k ich  rozet i m asw erków .

O becnie prow adzone są dalsze ba­
dania celem 'o d k ry c ia  daw nych  m o ty ­
w ó w  go tyck ich  w  kościele.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

, . ,T  49/32- Eleonorze Strcicher zaginęła
•“ Hżeczka Miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie N r. 130742 na 190 zt. W zyw a się 
Posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
swych praw do sześciu miesięcy. Po tym 
^ so k re s ie  Sąd uzna książeczkę tę za umo- 
rzoną. 5 276

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 marca 1932.

T . 190/32. Dawidowi Bermanowi za%i- 
książeczka Miejskiej Kasy Oszczędności

we Lwowie N r. 154223 na 100 doi. W zyw a
posiadacza i interesowanych do zgłoszenia

^ y c h  praw, do 6 miesięcy. Po tym  czaso- 
reile Sąd uzna książeczkę tę za umorzoną.

.  , Sąd okręgow y. 527 °
w, dnia 2 września 1932.

"L 133/32. M ieczysławowi Czajkowskie- 
u zaginęła książeczka Miejskiej Kasy O- 

szczędności N r. 143090 na 2.470.22 zł., w y­
stawiona na internat Państwowej Szkoły 
Koszykarskiej. W zywa się posiadacza i inte­
resowanych do zgłoszenia swych praw  do 
sześciu miesięcy. Po tym  czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tę za umorzoną 5271

( Sąd okręgowy.
Lwów, 9 lipca 1932.

k u r a t e l e .
in-T P- ‘ /32- Tus- uchwałą z dnia 28/12 

19 3 1 III. P. 6/32 została Julj-a D anyluk, roi- 
niczka w W isniowczyku zupełnie ubezwła­
snowolniona z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem został ustanowiony H aw ryło D a­
n ilu k  s. V asyla mąż ubezwłasnowolnionej, 
rolnik w  W iśm owczyku. 5295

Sąd grodzki, Oddział III,
Podhajce, dnia 28 grudnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
.X X V I . E . 3806/31. Edykt licytacyjny. N a 

^n/osek Katarzyny Klepackiej odbędzie się 
2 S października 1932, godz. 10, w biu- 

n v \  • 76 S ^du tut‘ na zas,ldzle zatwierdzo-
n c już poprzednio warunków licytacyjnych 
2  realn°ści whl. 249 gm. Kołpiec
2, ynkomi mieszkalnemi i gospodarczemu 

W ójt realności whl. 107 gm. Drohobycz, 
whl. góra, 3) 11/3 0  części realności
nynj 753 cejże gminy z budynkiem mieszkal- 
nastenl •®CsP °<krczym . Realności te ocenione 
r d ż s z i^ r 01 ad na 6560 której naj- 
1 98.70 2 ierta, wynosi 4374 zł., ad 2) na 
132.50 j  której najniższa oferta wynosi 
oferta wv-’ ^  3) na 3605.80 zł., najniższa 
ofert s p r ' T  l8.02-9°  zl- Poniżej najniższych 
249 t  , ,n ie nastąpi. D o realności whl.
kan orś ■ P'cc należą przynależności: par-

753' również zL'> zaŚ d°  Wh’'c , P^kan, oceniony na 60 zł.

Drohobycz X X V I '’  ’ ania 19  lipca 1932.

10 Edykt licytacyjny. Dnia
rze 68 ?  : ? 32’ godzina 9 rano w biu-
tacM jEędzie się w tutejszym Sądzie licy- 
K olom l; n? i ° \  226 I Dzielnicy miasta
szaru 58 ^ W e j  się z pbud. 317/3  ob- 
m arazynpm ' 2 domem m urowanym  1
ferta 3178 ’ ,w art° k i  6355 zł., najniższa o- 
Kołom yi skład • ■ '  -288 1 Dzielnicy miasta 
Ogrodu ■ ada]ącej się z 1/4 części pgr. n o

3542/i i a t a lb  «  1 354 *’ ? 5Ź l/3 ’ 354 i/ 4-1600 -rł o pole, wartości szacunkowej
niże! nś- Sr-’ najniższa oferta i i2 8 zł. Po- 

J na)mZS“ l oferty.sprzedaż nie nastąpi.
Sąd grodzki, O ddział I T2qi

K o ło m y j,  dn ia  18 l lpCa I9?2

IX . E . 10200/30. N a wniosek strony egze­
kwujące, D ra Abraham a i Poli Kolbergów
odbędzie się dnia 7 października 1932 r  o
godz. 12.30 wpołudnie w biurze N r. <8
II p., ul. św. Jana, licytacja realności gm. kat’
Bronowice Małe, whl. 822, położonej' przć
tak zwanej ul. Bronowickiej, obejmującej
parcele 1. kat. 828/2 rola obszaru 581 sążni
kw . z domem murowanym parterowym  z
mezaninem i poddaszem N r. 209. W artość
szacunkowa wraz z przynależnościami 49.201
zł. 50 gr. Najniższa oferta 32.801 zl. Do
realności tej należą następujące przynależno­
ści: studnia i ogrodzenie, oszacowane na zoo
zł. Poniżej najniższej oferty sprzeda?. nie
nastąpi. 5292

Sąd grodzki.
Kraków , dnia 14 września 1932.

IX . E. 4675/31. N a wniosek strony egze­
kwującej Dom  bankowy H . R ipper i Ska, od-

5290

będzie się dnia 12  października 1932 o godz. 
12.30 w południe, biuro N r. 48 tut. Sądu li­
cytacja następujących realności: Ks. gr. gm. 
kat. 1) połowa realności lwh. 71 gm. Boleń, 
2) realność lwh. 190 Bibice, 3) lwh. 154 
Bibice, składających się z parcel gruntowych 
oraz budowlanych z donym  murowanym. Do 
realności lwh. ks. gr. Libice należą następu­
jące przynależności: studnia, 25 drzewek owo­
cowych, 6 dzikich i ogrodzenie, oszacowane 
na 613 zl. W artość szacunkowa wraz z przy­
należnościami ad 1) 1.250 zl., ad 2) 5.380 zl., 
ad 3) 27.388 zl. Najniższa oferta ad 1) 833 
zł. 34 gr., ad 2) 3.586 zl., ad 3) 18.258 zl. 
67 gr. Poniżej najniższej oferry sprzedaż nie 
nastąpi. 5293

Sąd grodzki.
Kraków, dnia 5 sierpnia 1932.

E. 315/32. Edykt. N a wniosek Chaima 
Heitzera, kupca w Polanie odbędzie się w tut. 
Sądzie dnia 3 1 października 1932, godz. 9, 
biuro N r. 2 licytacyjna sprzedaż pbud. 464, 
objętej nieistniejącym whl. 1043 gminy Dem- 
ma. Wartość szacunkowa wraz z przynależ­
nościami wynosi 10 15  zł. Najniższa oferta 
676 zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. W zywa się wszystkich, roszczących 
sobie jakiekolwiek prawa do powyższej real­
ności, ażeby zgłosiły je w tutejszym Sądzie 
najdalej do 23 października 1932, gdyż w 
przeciwnym  razie uwzględnione zostaną o 
tyle, o ile widoczne będą z akt egzekucyj­
nych. 5294

Sąd grodzki, Oddział IV.
M ikołajów, dnia 23 sierpnia 1932.

IX . E. 2011/31/44 . Edykt relicytacyjny. 
N a żądanie Zofji z Onyszkiewiczów Per­
kowskiej odbędzie się dnia 21 października 
1932, godz. 10 przedpołudni n  w tut. Sądzie 
biuro N r. 12  licytacja realności whl. 1425 
ks. gr. gm. Stryj, składająca się ? pbud. 
r 333 ‘  P& - 121 }/}■ pbd r 333 i części
pgr. 12 13/3  znajduje się dom parterowy mu­
rowany k ryty  blachą, do którego przypiera 
murowane skrzydło lanej części domu. R e ­
alności whl. 1627 składająca się z pgr. 122D 2, 
a stanowiąca ogród parcelowy kw iatowy. Do 
relności whl. 1425 i 1627 gm. Stryj, należą 
przynależności: parkan murowany, parkan
drewniany, studnia z pompą, 5 krzaków  róż, 
10 jabłoni, 2 grusze. Wartość szacunkowa re­
alności whl. 1425 wynosi 31.785 zl. Najniższa 
oferta wynosi 15.892 zl. 50 gr. Wartość sza­
cunkowa whl. 1627 wynosi 2981 zł. N aj­
niższa oferta 1490 zl. 50 gr. W artość szacun­
kowa przynależności wynosi 3010  zl. Poni­
żej tych ofert sprzedaż nie nastąpi. 5296 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Stryj, 6 września 1932.

II. E. 317/32. Edykt. N a wniosek Anny 
Tabisiowej w Bruśmku odbędzie się dnia 2 
listopada 1932 o godz. 10  w Sądzie tut. jy 
biurze N r. 2 licytacyjna sprzedaż połowy re­
alności lw h. 340 gm. BruśniLś o wartości 
szacunkowej 2.900 zł., o najn ższej ofercie 
1933 zL 34 gr- J287

Sąd grodzki.
Ciężkowice, dnia 13 yrz-eśnia 1932.

E. 10530/31/9. Edykt licytac, jny. Dnia 
8 listopada 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja re­
alności whl. 160 gminy Zalesie, ocenionej na 
765 zl. oraz parcel tejże gminy pgr. 10 11/3  
Pomiarki, ocenionej na 675 zl. i pgr. 771/2 
Pod Brzeziną, ocenionej na 630 zl. Najniższa 
oferta 510  zł., 450 zł. i 420 zł. W arunki do 
przejrzenia w Sądzie. 5288

Sąd grodzki, Oddział V.
Czortków , 5 września 1932.

E. 1073/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
października 1932 o godzinie 9 przedpołudn. 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 
połowy realności whl. 12 5 1 oraz całej real­
ności whl. 1359  gminy Sułkowice. W artość 
szacunkowa 5250 zl. 48 gr. Najniższa oferta 
2662 zł. 81 gr. 5289

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia j  lipca 1932.

E . 780/30. Fdykc licytacyjny. W  sprawie 
egzekucyjnej Jik ó b a  Bukarowicza i tow. prze­
ciw zobuwiązani mu likow i Łysemu, na wnio­
sek stron egzekwujących odbędzie się w Sa- 

zie tut. dnia 28 października 1932 o godzi. 
n*e io przedpołudniem w biurze N r. 2 na z a . 
Sa Zle zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: 1) 1/4 część realno-

1 obj. whl. 65 gm. kat Touste, wartość 
, cunkowa 250 zł., najniższa oferta 1 66 zł. 

wi r««Iność obj. whl. 1 15 5  gm. Krasne,
.  rc?„ szacunkowa 2.250 zł., najniższa o fer­
to 1 v  ^  realności obj. whl.
> gm. Krasne, wartość szacunkowa 930 zł.,

najniższa oferta 620 zl. 4) 1 4 czę ŝć realności 
obj. whl. 517  gm. Touste, wartość szacunko­
wa 440 zl., najniższa oferta 274 zl. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 5268
Grzym ałów, 7 września 1932.

X V . E. 8699/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Dra Kornela 
Thumina we Lwowie odbędzie się dnia 7 li­
stopada 1932 o godz. 9 przedpoł. w biuj/ze 
N r, X V  na zasadzie zatwierdzonych warun­
ków  licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gm. m. Lwowa, 1/4 część whl.
1047 Dz. I. Oznaczenie realności: p. bud.
lkat. 4577 o pow. 602 m. kw . z domem jed­
nopiętrowym czynszowym z dwom a budyn­
kami oficynowem i, położona przy ul. Kocha­
nowskiego 78. \Tortość szacunkowa wraz z 
przynależ. 17.463.50 zł. Najniższa oferta
8731.75 zl. Do realności 1047 Dzieln. I. ks. 
gr. gm. m. Lwowa należą następujące przy­
należności: brama przejazdowa, okna, drzwi, 
puszki blaszane na śmiecie, muszle wodocią­
gowe, ru ry  spadowe — parkan z desek, osza­
cowane na 477 z*. 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nei nastąpi. 53°5"3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lwów, dnia 8 sierpnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 29/30/101. W  sprawie konkursowej 

do majątku Toni i Maurycego Baumwaldów 
we Lwowie, ul. Panieńska 26, wyznacza się 
audjencję rozpoznawczą na dzień 22 września 
1932, godz. 11 .3 0 , s. 17  w Sądzie tut

Sąd okręgowy, cyw ilny, W ydział III.
Lwów, 28 lipca 1932. 5269

Sa 4/32. K rydatarjuszki: Paulina Kawalco- 
wa i Janina Kawalcówna w Sanoku. Dnia 5 
października 1932 o  godzinie 1 1  odbędzie 
się w sali N r. 6 tut. Sądu zebranie w ierzy­
cieli. Przedmiot rozpraw y w ybór wydziału 
wierzycieli i ewentualny wniosek o  zmianę 
osoby zarządcy. 5284

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 5 września 1932. \

I. Sa 29/32/30. Postępowanie układowe 
dłużnika Mozesa Kozowera, kupca w Tarno­
polu, zostało zastanowione (dłużnik cofnął 
wniosek ugodowy). 5299

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 1 1  lipca 1932.

I. Sa 4 1/31/16 . Postępowanie ugodowe 
dłużników Jana i Ju lji Tyszeckich w T arno­
polu zostało zastanowione. Dłużnicy nie sta­
nęli na audjencji ugodowej. 5100

Sąd okręgowy, W ydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 25 lutego 1932.

I. Sa 36/32/14. W  sprawie postępowania 
ugodowego Izaka Teitclbauma, kupca w T a r­
nopolu odbędzie się w tut. Sądzie ponowna 
audjencja ugodowa dnia 1 1  października iq t2 , 
godzina 10  rano, biuro N r. 25, o  cz^m wie­
rzycieli zawiadamia się, 2  tern, że dłużnik 
podwyższył stawkę ugodową o  5% , o fiaro­
wując wierzycielom nieuprzywilejowanym  
30%  ich wierzytelności. 5301

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1932.

I. Sa 35/32/12. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Józefa Kofflera, 
skład drzewa w Tarnopolu odracza się au­
djencję ugodową na dzień 27 września 1932, 
godzina 10  rano, biuro N r. 25, o czem za­
wiadamia się wierzycieli z tern, że dłużnik 
zmienił projekt ugody w ten sposób, iż w 
miejsce stawki 25 proc ofiaruje wierzycie­
lom nieuprzywilejowanym  zapłatę 30 proc. 
ich wierzytelności pozostawiając resztę po­
stanowień projektu ugody bez zmian, 5298 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 16 sierpnia 7932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T  59/32. Wasyl Reszytarski, urodzony 

1873 w Rożdżalowie jako żołnierz auitr. 
miał umrzeć w Rosji. Celem uznania go za 
zmarłego w zywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim 
Sądowi 5275

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 maja 1932,

T . 17/32. Barbara Sydor, urodzona 1882 
w Bachorach wyjechała na służbę i zaginęła 
Celem uznania za zmarłą wzywa się, aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo­
ści o mej Sądowi. 5279

Sąd okręgowy.
I  wów, I I tnaja 19 3 1.

T . 7/32. Józef Krawec, urodzony 1889 
w Podmonasterzu zaginął jako żołnierz ukra­
iński. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 5270

Sąd okręgowy.
Lw ów , 7 ma^a 1932,

T . 3 5 1/3 1 . Grzegorz Jakim ów , urodzo­
ny 1865, Anna Suchoples, urodzona 1891 w 
Zwertowie wyjechali do Rosji, gdzie m d i 
umrzeć. Celem uznania ich za zmarłych, 
w zyw a się, aby do roku od dnia ogłosze­
nia udzielono wiadomości o nich Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lw ów , 21 maja 1932. 5284

T  70/31. Ahafja Potorejko, urodzona 
1899 w  Kulikowie wyjechała do Kijowa, 
gdzie zaginęła. Celem uznania jej za zmarłą, 
wzywa się aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o niej Sądowi. 5282 

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 1 maja 1932.

I. T . 1/31/4  Edykt. Antoni Górka, 
recte Girka, syn Józefa i Anny, urodzony 
dnia 24 listopada 1892 1 w  Wierchomli, 
żołnierz 13 baonu strzelców austr, zaginął na 
wejnie 7 września 19 14  r. na froncie rosyj­
skim W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną 
prośbę wydane zostanie orzeczenie. 5283 

Sąd okręgowy, W ydział I_ cywilny.
N ow y Sącz, 13  lutego 1932

T . 26/32. Michał Teplicki, urodzony 1893 
w Miłkowie zaginął jako żołnierz austr. Ce­
lem uznania go za zmarłego, w zywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 5278

Sąd okręgowy.
Lwów, n  marca 1932.

T . 292/28. 1) Szymon Czuczman, uro­
dzony 3 września 18 5 5 ; 2) Jan  Czuczman 
uroozony 28 stycznia 1888; 3) W asyl Czucz­
man urodzony 22 czerwca 18 9 1 ; 4) Filip
Czuczman urodzony 27 listopada 1892 w  
Busku powiat Kam ionka Strum iłowa zaginęli 
jako żołnierze austrjaccy na wojnie świato- 
wej — a to : ad 1), 2, i  4) Szymon, Jan  1 F i­
lip Czuczmanowie od 19 14  roku natomiast 
ad 3) W asyl Czuczman od 19 19  r W draża­
jąc ooatepowanie celem uznania ich za zm ar­
łych w zyw a się aby o zaginionych Szymonie, 
Janie i Filipie Czuczmanach uwiadomiono 
do 6 miesięcy, zaś o Wasylu do roku Sąd 
lub kuratora adw. dra Geretę w  Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19  listopada 1928. 5302

T  52/32. Ołeksa Baranie:, urodzony 
1891 w  Brzyszczy zaginął jako żołnierz 
austr. Celem uznanij^go za zmarłego, wzywa 
się aby do roku od dn a ogłoszenia udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 5277

Sąd okręgowy.
Lw ów , 29 kwietnia 1932.

T . 60/31. Anna M akata, córka Stefana
i Marji, urodzona 16 kwietnia 1877 r. w Li- 
sowicach, gr -kat. miała umrzeć w czasie 
w ojny w roku 19 16  lub 19 17  w Lisowicach. 
Wiadomości o niej udzielić należy kuratoro­
wi Z. Erdenbergerowi adwokatowi w Stryju 
lub tutejszemu Sądowi, który po roku od 
tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy W ydział I.
Stryj, 27 stycznia 1932. 5297

T. 90/32 Stanisław Barabasz, urodzony 
1884 w Cięcinie, zbiegł z Zakładu w Kul- 
parkowie jako um ysłowo-chory i zaginął Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o m n Sądowi. 5272

Sąd okręgowy.
Lw ów , 19 maja 1932.

T. 71/30 Mikołaj Hewko, nrodzony
1860 roku w Drczdowicach, zginął jako woź­
nica austrjackich taborów. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi, J273

Sad okręgowy.
Lwów, 14 kwietnia 1930.

T . 65/32. Anastazja Karp, urodzona
1893 w Machnowie wyjechała na roboty do 
Niemiec, gdzie zaginęła. Celem uznania jej za 
zmarłą, wzywa się aby do roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadomości o niej Sądowi, 

Sąd okręgowy.
T »«■ A  n r  t  m a t a  m i t



itr. S G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 18 września 1932. Nr.  214

Wystawa sztuki sowiec­
kiej.

Z  okazji 1 5 -te j roczn icy  rew olucji 
paźd ziern ikow ej o tw arta  zostanie w 
M oskw ie w  listopadzie b. r. w ielka 
w ystaw a sztuki sow ieckiej. Specjalna 
kom isja  rządow a, pow ołana do orga­
n izacji w ystaw y , zw iedziła poszcze­
gólne m uzea, oraz 60 pracow ni w y ­
b itn ych  m alarzy i rzeźbiarzy sow iec­
k ich . K om isja  w yb ra ła  w  m uzeach 
i pracow niach Soo obrazów , 180  rzeźb 
i 7S0 rysu n ków , k tó re  zostaną w ysta­
w ion e w  salonie sztuki sow ieckiej.

Dar angielskiego urzędu 
awjacji dla Ojca św.

Z  R z y m u  donoszą: O jciec Święty,
p rzy ją ł na specjalnej audjencji sir A r ­
th ura  L lo yd  T a y lo ra , d yr. sekcji w ło ­
skiej „Im peria l A irw a y “ . D y r . T a y lo r  
w ręczy ł papieżow i w  im ieniu b r y ty j­
skiego lotn ictw a cyw iln ego  piękne a l­
bum , zaw ierające ilustracje w szystkich  
pow ietrzn ych  szlaków  Im perjum , p ro ­
w adzących  z A nglji do Indji i do 
A fr y k i południow ej po przez Italie, 
Z iem ię Świętą i Egipt.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lwów, 16 września.
Na Giełdzie skromne obroty w rzepaku, 

i rzepak nieco zwyżkują w cenie, w innych 
grochu polnym, mące. O tręby jęczmienne 
artykułach ceny utrzym ują się na niezmienio­
nym poziomie.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
Lwów, 16 września.

Nastrój ospały. Tendencja chwiejna. U - 
sposobienie wyczekujące.

Dolar w obr. pryw . zł. 8.90.25.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 17  września.
D E W IZ Y : Belgja 123 ,75 ; Holandia

3 S S,3 s— 358,20; Londyn 31,0 2— 3 1 ,0 1 ; N.

Jo rk  8,92; Paryż 34,96; Praga 26,40; 
Szwajcarja 172 .27 ; W łochy 4 5 ,8 1; Berlin 
212,50.

A K C JE : Bank Polski 90— 87.

P A P IE R Y  W A R T O ŚC IO W E : 4 proc.
poż. budowlanej 38,00; 4 proc. poż. inwest.
99,25— 99,00; 6 proc. poż. dolarowej 53,qo;
4 proc. poż. dolarowej 48,50—48,25.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Towarzystwa Kre­

dytowego Ziemskiego we Lwowie 
zawiadamia niniejszem, że na mocy 
upoważnienia Rady Nadzorczej 
i w myśl § 89. statutu, zwołuje 
Nadzwyczajne Ogólne Zgroma­
dzenie Delegatów na dzień 4-go 
października (wtorek) 1932 roku 
o godzinie 10-tej przedpołudniem, 
w gmachu Towarzystwa ul. Ko­
pernika 4. we Lwowie, z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Wybór Przewodniczącego 

Zgromadzenia.
3- Wybór Rady Nadzorczej.
4. Uchwały w sprawie ko­

sztów i wynagrodzeń z § 89. sta­
tutu.

5. Oznaczenie dzienników dla 
ogłoszeń.

D R Z E W K A  
_________  O W O C O W E

krzew y oraz róże znane ze sw ej 
w y b o r o w e j  j a k o ś c i

poleca po cenaeh zniniżonych

Mńlm Powiatowa Szkółka w  Polsce,
JUTROSIN, pow. RAWICZ

T e le fo n  J u tr o s in  13 .
Dla kupujących większe ilości specjalny ra b a t 

K atalogi bezpłatn ie.

TANIE

FUTRU damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie or 1?  wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnaii poleca i

wykonuje po cenach konku- iń lE C I  (11111*1/1 
rencyjnych Wytwórnia Futer JUlLIH dUlllAA
rMT LW Ó W  UL. HETM AŃSKA 8.

Kto zanilw i p a n  O M :  we fiimie
D Y M U  RA C Z Y K A

L w ów , K o śc iu sz k i 6
p r z y c z y n i a  s i ę

1)  D o w alk i z bezrobociem ,
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty

zagranicę;
3) D o zw iększenia w pływ ów  pod a tk o w y ch ;
4) D o podwyżki pensyj urzędniczych,
5) Do uregulowania własnego budżetu przez

kupno jednej pary obuwia solidnego 
ręcznego wyrobu w miejsce trzech par 
fabrycznej tandety. 5 18 2-10

Z N IŻ E N IE  K  \P IT A Ł U  Z A K ŁA D O W EG O .
Na podstawie uchwały Walnego Zgrom a­

dzenia podpisanej Spółki z ogr. odp. z 20/4 
1932 L. Rep. 16631, wpisanej do ts. rejestru 
handlowego dla Spółek z ogr. odp. przy Są­
dzie Okręgowym jako handlowym uchwa­
lono zamiar obniżenia kapitału zakładowego 
z kw oty 150.000 Zl. na

100.000 Zł.
O powyższej uchwale zav. iadamia się 

wszystkich interesowanych, po myśli § 55
u. o spółkach z ogr. odp. z tern, że spółka 
gotowa jest na żądanie zaspokoić lub zabez. 
picczyć wszystkich wierzycieli, których wie­
rzytelności istnieć będą w dniu ostatniego 
ogłoszenia tego zawiadomienia, i że w ierzy­
cieli, którzy się nie zgłoszą do Spółki w 
przeciągu 3-ch miesięcy od dnia poprzednio 
oznaczonego, uważać się będzie za zgadzają, 
cych się na zamierzone zniżenie kapitału 
Zakładowego. 5267

PO LSK A  F A B R Y K A  F A R B  I LA K IER Ó W  
E D W A R D  L U T Z  Spółka z ogr. odp. 

w Krakowie.
Zawiadowca: 5267

Inż . Karol Eisler, mp.

Dnia 26 w rześnia 1932 odbędzie się 
W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  

C E N T R . Z A K Ł . O SZC ZĘD N .-B U D O W L.
Spóldz. z ogr. odp. w likwid., o godz. 12 , 
w kancelarji Dra S. Herschthala, Kraszew­
skiego ,1. 2 1, z następującym porządkiem 

dziennym :
1) Sprawozdanie likwidatora.
2) Zatwierdzenie sprawozdania oraz bi­

lansu.
3)' Wnioski członków.
W  razie braku kompletu, odbędzie się 

W alne Zgromadzenie o godz. 13 z tym sa­
mym porządkiem dziennym, bez względu na 
ilość obecnych. 5266

LIKW 1ID A T O R .

P r a c o w n i a  f u t e r

Hieronima J. WILCZKA
L w ó w ,  u l .  H a l i o k : : i  &  

wykonuje wszelkie roboty w zakres tel» 
wchodzące najstaranniej i w najkró, ./vn» 

czasie po cenach najprzystępniejszych.

i i  iii
w  k a t o l ic k i...  m a g a z y n ie

, , J  O T » E
L W Ó W , p la c  K A PITU LNY  2 I. p .

Na sezon jesienny ostatn ie nowości, trwałe- 
obuwie szkolne i sportow e.

II 1 W
Jana Popiackiego
I, rue du Commandant Guilhand, 6  
Av. de la Reine naprzeciw Stadu  
„P arc des Princes" —  mćtro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10  osobach —  dla jedenastej 
—- pokój, utrzymanie bezpłatne. —

ZA W IA D A M IA M  P. T . K L IE N T E L Ę ,
że prowadzę obecnie 

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C T W A  
damskiego i m ęskiego, po cenach do połowy 
Zniżonych, przy ul. K O P E R N IK A  1, 9, II p.
(Gmach Kina „K opern ik ". Winda do użytku ) 

Polecam się nadal łaskawym względom 
P. T . Klienteli. D U D E K  JÓ ZEF.

(dawniej Kopernika 1).
5247-8

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zagubiony na przestrzeni 

Przem yśl—C hyrów  paszport nr. 1864, 
wydany przez Konsulat w A ntw crp. na 
nazwisko Izaak Majer Sp'ra, ur. w K ra­
kowie. 53° 3-2'

■ PROSZEK OD BÓLU GŁOW Y D U  DOROSŁYCH

1 ■ 'C W A IS K JM A "
U l  IW A  M A J i lU l lS l f Z E

e d a is  e l e w ,
FABRYKA CH6M.-FARMAffUTYC2NA '/f

< A Z > . K O W A L ł K I >  w a r s z a w a  '

M I J A J C IE .K 0 W A LS K IN V *2E ZN A K IEM
f a b r y c z n y m  -  s e r c e  w  p i E R I o e n i l k  z n a k T a b r .

3
R O B E R T  D IE U D O N N E .

Ojciec dziecka.
N O W E L A .

(Tłumaczenie z francuskiego). 

(Dokończenie.)

W  kilka  tygod ni potem  mały^ B er- 
nard-Leon, k tó ry  chow ał się zd row o  
dotychczas, zasłabł nagle. W ezw an y 
lekarz oznajm ił bez bgród ki, że ch o­
roba jego jest nieuleczalna i dziecTo 
będzie gasło pow oli.

 T rz eb a  uprzedzić rodzinę —
nadmierni G enow efie.

—  N apisz  do m atk i' N iech  p r z y ­
jeżdża —  pow iedziała G enow efa  m ę­
żow i zdając m u relację z w iz y ty  do­
ktora.

—  P rzyw id zia ło  m u się, id jocie! 
C h ło p ak  za tydzień  zd ró w  będzie jak 
ryba. Śpiew aczka gdzieś za m orzam i, 
poco  n iepokoić ją?! —  odparł Ju ljan , 
drapiąc się w  rozczochraną głow ę, w  
k tó re j m ajaczyła się już pew na m yśl.

C h lop isko  w iedział, że rodzice dzie- 
d z :czą po dzieciach! W iedział rówinież, 
że ten m ały B ern ard-L eon  skazany na 
śm ierć przez d o k to ra  nie b y ł uznam-

O burzało  go w ięc, że m atka, k tóra  
nic w  gruncie rzeczy —  poza w yd a ­
niem  go na św iat —  nie zrobPa, —  
dla chłopca, m iała otrz> m ać m iljony 
po nim w  spadku.

D łu go  łam ał sobie nad tern głow ę, 
aż w reszcie udał się pew nego dnia do

jednego ze sw ych  k u zyn ó w , skrom ne­
go kancelisty  w  pobliskiem  mieście 
T o u rs i w y ło ż y ł przed nim  sprawę.

—  N ic  nie poradzisz! —  Byłeś żo­
naty, k ied y m alec przyszedł na św :at! 
— o fukn ął gc k rew n iak , nie w ysłu ­
ch aw szy opow iadania do końca.

—  N atu raln ie ! N atu raln ie ! —  p o ­
tw ierd ź 1! ch łopek skw apliw ie... ale... 
gd ybym ... znalazł... kogoś-j.. |kogoś— 
bardzo... b aar...dzo  pew ne...go, k tó re­
m u m ógłbym  pow iedzieć, „pod zie lm y 
się bracie...'.

M asz kogo na m yśli? —  w trącił 
kancelista.

—  Ciebie, M au rycy ! —  p odch w yci! 
Ju ljan  —  jesteś m łodym  dw udziesto- 
ośm ioletnim  chłopem  ma sch w ił.... 
p rzysto jnym ... uczonym ... —  B yłob y 
to  zupełnie naturalne!...

—  A leż  m atka? —  zaw ołał M a u ry ­
cy  —  m atka pow ie, że nie zna m nie. 
W yp rz e  się m nie w  żyw e o czy !

—  C z y  będzie m ogła dow ieść tego? 
W  żaden sposób. W  jej sytuacji nie

! zechce procesow ać się naw et! Je st te- 
■ go trzy  m iljony, rozum iesz bracie! —  

dofzucił spryciarz.
—  A le  jest i m atka!

—  Pozostaje zaw sze m iljon pięć 
set tysięcy  fran k ó w .

—  Istnieje przecież praw o spad­
kow e!

—  Z apew ne! O kroi ię jednak z 
pew nością po szśćset tysięcy  fran k ó w  
co najm niej dla każdego z nas! 
upierał się Ju ljan  p rzy  swojem .

—  H m ! H m ! —  m ruknął kancelista 
z nam ysłem .

—  Jeżeb uważasz, że nie w arto... 
—  zaczął C oulom b.

—  T e g o  nie m ów ię— —  bąknął 
M au rycy  niepew nym  głosem.

—  A le  trzeba sp:eszyć się! —  kuł 
Ju ljan  gorące już żelazo.

* * «■

W  tydzień  potem  M au rycy  D orlin  
z dw om a św iadkam i udał się do urzędu 
gm innego, gdzie B ernard-L eon  fig u ro ­
w ał w zapisach iako u rod zon y z nie- 

I znanego ojca i uznał go za sw ego syna.
M alec um arł w  dw a tygodnie pó­

źnej z zapalenia opon m ózgow ych.
O statnie jego m ęczarnie w zru szyły  

nawet Ju ljan a  C oulom ba.
—  C z y b y  nie prościej b y ło  —  za­

uw aży! ze Izą w  oku  —  aby takie m a­
leństw o zeszło bez cierpień z tego 
świata?

Poczem  zatelegrafow ał do m atki, 
k tóra  uw ażnjąc, że przyspieszony jej 
pow rót do Francji nie zm ieni postaci 
rzeczyC  zaw iadom iła jedynie notarju- 
sze swego o fakcie , przesyłając jedno­
cześnie adres jego opiekunom  dziecka.

Jakież b y ło  zdum ienie M arinette*. 
gdy pełnom ocnik doniósł jej nieba­
wem , że niejaki M au rycy  D orlin  w y ­
stąpi! ze swem i praw am i do spadku, 
podając się za ojca B ernarda-Leona. 
N a  wieść o tern, artvstka, k tó ra  nie 

czuła p otrzeby przyjechania, by rzucić- 
garść ziemi na trum nę swego dziecka, 
zerw ała k o n tra k t i w róc iła  pierw szym  
okrętem  do kraju .

Ja k k o lw ie k  bow iem  M arinettc Jour- 
dim pędziła dość sw obodne życie za 
m łod ych  sw ych  lat, w tedy naw et, 
kiedy była  oficjalną damą serca ojca 
Bernarda-Leona, przysięgłaby jednak 
na pam ięć nieboszczki swej m atki, że 
nie znała M aurycego D orlin .

Podczas k o n fron tacji jednakże 
m łod y człow iek spodobał się jej od 
pierw szego w ejrzenia. Przegaw edzi- 
w szy cały  w "cczór —  najm niej m ó­
w iąc o m ałym  Bernardzie Leonie, k tó ­
ry  um arł, n ieboraczek, by  uszczęśliw ić 
ich —  postanow ili oboje pobrać się 
zam iast procesow ać się ze sobą.

M au rycy  D orlin  dał dziesięć tysię­
cy  fran k ó w  odczepnego Juljam owi 
C oulom b k tó ry  poprzestał na tej su­
mie. A dw okat bow iem  dał mu do zro­
zum ienia, że udział w takiej spraw ie 
m ógłby go łatw o zaprow adzić do w ię­
zienia.

M au rycy  D o rlin  posyła  rokroczn ie 
przekaz stróżow i cm entarnem u na 
utrzym ania m ogiłki Bernarda-Leona 
w porządku.____________________________
R edaktor odpowiedzialny: Dr„ Marceli Szarota,

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz m ilimetrów y t -*7pahowej kolum ny R  łam owej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — zt 1 wiersz milim etrowy 1-szpaltowy kolumn*
ITam owej w  nadesłanem i n e k ro lo g  40 *r. — w kronice repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na ł-szej (pod nagłówkiem) 00 gr. — drobne ogłoszenia za słowo H  gr. — drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż 15 gr. —  Cal* strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa 
f»fl zł. — pierw-za (pod nagłówkiem) S00 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5098, — zamiejscowe 3098 droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

..Drukarnia Polska", Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germaoa. —  Należytdść pocztowa opłacona ryczałtem.


